
Na zdjęciu: podczas spotkania w gmachu KC. Od prawej — 
E. Gierek, członek Biura Politycznego i sekretarz KC PZPR 
Józef Tejchma, prof. dr Dionizy Smoleński i prof. dr Witold 
Nowacki. Na pierwszym planie (tyłem) prof. dr Janusz Grosz-
kowski. CAF - Langda 

Tow. Edward Gierek 
przyjął kierowaiciws PAK 
WARSZAWA (PAP) tarz naukowy PAN poinfor-
8 bm, I sekretarz KC PZPR mowali o węzłowych proble-

Edward Gierek oraz członek mach działalności akademii 
Biura Politycznego i sekre-

Przed VM Ptenum KC PZPR 

Aktyw partyjny omawia 
węzłewe problemy polityczne 

i gospodarcze kraju i województwa 
(Inf. wł.) 

Podobnie jak w całym kraju, również i w naszym województwie odbywają się 
narady aktywu partyjnego, poświęcone ocenie niedawnych wydarzeń na Wybrzeżu 
oraz realizacji uchwał VII Plenum KC partii. Wczoraj odbyły się narady powiatowego 
aktywu partyjnego w komitetach powiatowych PZPR. Węzłowe problemy polityczne 
I gospodarcze kraju i województwa oraz zadania wynikające dla instancji i organiza­
cji partyjnych referowali na nich I sekretarze KP PZPR. 

tarz KC Józef Tejchma przy EDWARD GIEREK podzie-
jęli kierownictwo Polskiej !iI siS * kierownictwem PAN 
Akademii Nauk: prof. dr Ja problemami, do rozwiązania 
nusza Groszkowskiego — pre których partia przywiązuje 
zesa PAN prof dr Witolda o5ecnie szczególna wa.se Nowackiego i prof. dr Wło- 0Decn,c szczególną wagę. 
dzimierza Trzebiatowskiego Podkreślił znaczenie udziału 

— wiceprezesów PAN, prof. nauki w ich rozwiązywaniu, 
dr Dionizego Smoleńskiego Kierownictwo partii ceni ini-
- sekretarza naukowego „jatywę lndzi nauki i zamie-
PAN oraz dr Alfreda Strokę 
— I sekretarza Komitetu Za­
kładowego PZPR w PAN. O 
becny był również kierownik 
Wydziału Nauki i Oświaty 
KC Andrzej Werblan. 

Na wstępie prof. dr J. 
Groszkowski zapewnił I se­
kretarza KC PZPR o popar­
ciu uczonych polskich dla 
uchwał VII Plenum KC oraz 
dla przedsięwzięć kierowni­
ctwa partii podjętych po tym 
plenum. Prezes oraz sekre-

rza systematycznie zasięgać 
ich opinii w istotnych spra­
wach gospodarki, kultury i 
życia społecznego. 
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W naradach uczestniczyli partyjnym w zakładach pro-
także sekretarze i członkowie dukcyjnych naszego woje-
egzekutywy KW PZPR oraz wództwa. 
kierownicy wydziałów Komi­
tetu Wojewódzkiego partii. 
W Słupsku obecny był I se­
kretarz KW, Stanisław Kujda, 
w Koszalinie — sekretarz KW 
Zdzisław Kanarek, w Miastku 
— sekretarz KW, Władysław 
Przygodzki. Problemy wyni­
kające z uchwał VII Plenum 
KC przedstawili również se­
kretarze KW — Cezary 

w NARADZIE aktywu par 
tyjnego w Słupsku 
uczestniczył I sekre­

tarz komitetu Wojewódzkiego 
partii, tow. STANISŁAW 
KUJDĄ. Dokonując wprowa­
dzenia do dyskusji, I sekre-

Sobczak i Michał Piechocki tarz KMiP PZPR, tow. Jan 
— delegatom na odbytych Stępień przedstawił aktualną 
wczoraj powiatowych konfe- sytuację społeczno-politycz-
rencjach sprawozdawczo-wy-
borczych PZPR w Sławnie 
i Białogardzie. 

W dyskusji na naradach 
najwięcej uwagi poświęcono 
sprawom gospodarczym, 
zwłaszcza pełnej realizacji za­
dań przez zakłady produkcyj­
ne, pegeery, wieś indywi­
dualną. Dużo miejsca zajęły 
także zagadnienia doskonale­
nia stylu i metod działania 
partii. W poniedziałek i wto­
rek odbędą się podobne nara-
dy i spotkania z aktywem 

ną i gospodarczą w mieście 

(Dokończenie na str. 2) 

dhLau/iki 

u/ iródmlaiciu ? 

yjlE ZAWSZE udaje stę 
przewidzieć skutki ni­

by słusznych decyzji i u-
chwał. W pewnym okresie 
modne było rugowanie ho 
dowl i  t rzody  chlewnej  i  
drobiu z naszych miast i 
miasteczek na dalekie pery 
feria. Prezydia rad narodo 
wych chciały widzieć swo 
je  pos iadłośc i  czyśc iu tk ie  i  
pachnące. Kto jednak mógł 
przewidywać, że oddychać 
będzie czym, gorzej nato­
miast wyjdzie z zaopatrzę 
niem... 

Jeżeli np. w naszym wo-
jewództune zmniejszyła się 
hodowla trzody chlewnej 
o 106 tysięcy sztuk, w po­
równaniu z rokiem 1961, 
jest to nie tylko winą rolni 
ków czy też skutkiem nie 
sprzyjających warunków 
atmosferycznych. Jedną 
czwartą złóżmy na karb 
niesłusznych, pochopnych 
decyzji. To zrozumiałe, że 
nawet w Lędyczku nie po 
winno się stawiać chleioi-
ka w środku miasta. Ale, 
czy hodowla trzody chlew­
nej. w regionach miejskich 
przynosi ujmę honorowi na 
szych miasteczek, a nawet 
miastu wojewódzkiemu, 
czy Słupskowi? 

Bądźmy sprawiedliwi. 
Wielu mieszkańców prote­
stowało wówczas przeciw­
ko pochopnym i krótko­
wzrocznym decyzjom. A 
jednak głos ich nie został 
wysłuchany. To jest też je 
den z przykładów nielicze-
nia się władzy z opinią oby 
watelską. Wyciągnijmy i z 
tego wnioski, chociaż nie 
takie, by obecnie — napra 
wiając błędy — przenieść 
chlewiki do śródmieścia. 

(zetpe) 

P. S. Urząd Rady Ministrów 
polecił już zrewidowanie nie­
słusznych uchwał prezydiów 
rad narodowych w sprawie j 
hodowli inwentarza w mia­
stach. Pierwsze rezultaty tego 
polecenia będziemy mogli od-j 
czuć Jednak dopiero za rok. 
Seż pouczaj ącel 

Uchwała Rady Ministrów: 

STABILIZACJA CEN ARTYKUŁÓW ŻYWNOŚCIOWYCH 
WARSZAWA (PAP) 
Zgodnie z ustaleniami Biura Politycznego KC PZPR, 

Rada Ministrów podjęła uchwałę w sprawie zapewnienia 
stabilizacji cen detalicznych artykułów żywnościowych 
i zapewnienia zaopatrzenia rynku w tańsze artykuły prze­
mysłowe. 

Rząd postanowił nie podwyższać w latach 1971 i 1972 
cen artykułów żywnościowych, a przede wszystkim: mąki, 
chleba, kasz, makaronów, i innych przetworów zbożowych, 
mięsa i przetworów mięsnych, mleka i serów, tłuszczów 
konsumpcyjnych oraz cukru i soli. 

Jednocześnie ministrowie: handlu wewnętrznego oraz 
przemysłu spożywczego i skupu zobowiązani zo­
stali do zapewnienia — w porozumieniu z przewodniczą­
cymi prezydiów WRN — niezbędnego udziału tańszych 
artykułów żywnościowych w ogólnej ilości dostaw rynko­
wych. 

Nadal utrzymuje się dotychczasowy zakres stosowania 
cen sezonowych. Będą one stosowane na jaja, mleko, ryby 
i przetwory rybne, warzywa, owoce i rupo leśne, przetwo­
ry owocowo-warzywne i grzybowe oraz na ziemniaki. Do-
dodatkówo zaleca się w uchwale stosowanie sezonowych ob­
niżek cen na marmolady, dżemy i powidła. 

Przewodniczący Państwowej Komisji Cen zobowiązany został 
do skracania okresów, w których obowiązują wyższe ceny 
sezonówe, jeśli zezwalać ńa to będzie dostateczna podaż 
tych artykułów. 

Równocześnie ministrowie nadzorujący producentów zo­
stali zobowiązani do obniżania cen artykułów przemysło­
wych jeśli na to pozwala znaczne zwiększenie produkcji 
tych artykułów, analiza przewidywanego popytu i obniże­
nie kosztów własnych produkcji. 

(Dokończenie na str. 2) 

Francuski 
transatlantyk 
spłoną! koło 
Martyniki 

W piątek wieczorem około go­
dziny 21 czasu warszawskiego 
luksusowy francuski statek pa­
sażerski „ANTILLES" (180 me­
trów długości, 19828 ton wypornoś 
ci) nadał sygnał SOS. Jak wyni­
kało z doniesień, znajdował się 
on w tym momencie nieopodal 
wysepki Mustique około 1»0 mil 
na południe od Pointe-a-Pitre na 
Martynice. Według pierwszych 
doniesień miał on osiąsć na mie­
liźnie, zaś według późniejszych 
informacji, miał wpaść na rafę 
koralową. 

W maszynowni statku wybuchł 
pożar. Załoga przez 2,5 godziny 
próbowała opanować ogień, lecz 
kiedy rozprzestrzeniał on sie w 
dalszym ciągu i zagrażał bezpie­
czeństwu 658 pasażerów, kapitan 
podjął decyzję o ich ewakuacji. 

Według doniesień, jakie napły­
nęły w sobotę rano, statek spło­
nął doszczętnie, 

Po nadaniu sygnału SOS na po 
moc płonącemu, unieruchomione 
mu statkowi pośpieszyła straż 
przybrzeżna USA oraz inne jed­
nostki znajdujące się w tym re­
jonie, w tym znany brytyjski li­
niowiec „Queen Elizabeth II". 

ZMARŁ BRAT PAPIEŻA 
<r RZYM 
W Brescia zmarł w wieku 

70 lat dr Francesco Montini, 
brat papieża Pawła VI. Fran­
cesco Montini był lekarzem. 
Śmierć nastąpiła nagle po po 
wrocie Montiniego ze szpitala, 
gdzie pracował do ostatniej 
chwili. 

Prognoza oogodv 
W części północno-zachodniej 

kraju zachmurzenie duże z więk­
szymi przejaśnieniami. Rano lo­
kalne mgły, gdzieniegdzie — 
mżawka. Temperatura maksymąl 
na od minus 6 st. do plus 1 st. 
Wiatry słabe z kieruhków połud­
niowych i południowo-zachocinich, 

K 
Zdjęcie 
tygodnia: 

Przyjacie le  

FOT — CAF 
— Moroz 

Napięcie w Jordanii 

Czołgi i działa Husajna przeciw komandosom 
KAIR. PARYŻ (PAP) użydit czołgów i artylerii baz wznowiły ostrzeliwanie pozy-

komandosów. ^ cji komandosów w oobliżu 
Agencje prasowe poświęca* Arafat zwrócił się do sze- północno jordańskCch miast — 

ją wiele uwagi sytuacji w fów państw arabskich, aby Es-Salt i Dżerasz. 
Jordanii. W. czwartek i w pią- intęrweniowUi w celu wstrzy- Informacjom tym zaprze-
tek doszło tam do nowych mania interwencji zbrojnych czył rzecznik rządu jordań-

MW-

centralnych 
bratnich partii 

WARSZAWA (PAP) 
W dniach od 4 do 8 bm. 

przedstawień le Sekretariatu 
KC PZPR złożyli przyjaciel­
skie wizyty w Komitetach 
centralnych bratnich partii 

(krajów socjalistycznych'- Jó­
zef Tejchma w KC Niemiec­
kiej Socjalistycznej Partii Je­
dności; Stanisław Kociołek 
w KC Komunistycznej Partii 
Czechosłowacji; Stefan Ol­
szowski w KC Węgierskiej 
Socjalistycznej Partii Robot­
niczej i KC Rumuńskiej Par­
tii Komunistycznej: Mieczy­
sław Moczar w KC Bułgar-
sk:ci Partii Komunistycznej. 

W czasie spotkań z kierow­
nictwami bratnich partii wy­
mieniono informacje o aktual­
nych problemach politycznych 
i przedyskutowano zagadnie­
nia, dotyczące wzajemnej 
współpracy. 

Minister 
S, Jędrychowski 
powrócił do kraju 

Wczorai w godzinach po­
rannych powrócił do Warsza­
wy minister spraw zagranicz­
nych Stefan Jędrychowski, 
którv w dniach od do 8 bm. 
przebywał z oficjalna, przy­
jacielska wizyta w Niemiec­
kiej Republice Demokratycz­
nej na zaproszenie ministra 
spraw zagranicznych NRD — 
Otto Winzera. 

JLflUL 
T E L E G R A F  I C Z N Y M  

starć zbrojnych między woj­
skami królewskimi i Koman­
dosami palestyńskimi. 

Pr ze w od n i c z.ąc y K om: t et u 
Centralnego Organiżacj; Wy. 
zwolenia Palestyny Arafat 
wysłał w piątek depesze do 
szefów państw arabskich, w 
których oskarża wojska kró­
lewskie o zaatakowanie przy 

przeciwko partyzantom pale- skiego. 
styńskim i oomogli zapobiec 
rozlewowi krwi. 

Według komunikatów el-
-Fatah, armia jordańska ata­
kowała przez cały piątek po­
zycje komandosów w różnych 
punktach Jordanii. 

W sobotę rano czołgi i ar­
tyleria wojsk królewskich 

Rzecznik partyzantów pale­
styńskich zakomunikował w 
sobotę po pi/iudniu w Amina-! 
nie, że do miasta lEUisseifah, [ 
leżącego I-i km na północny 
zachód od stolicy, wterorayły 
w sobotę o godzir.ie 3.45 cd-

£5s|ończe»te aa str, 2) 

SKRÓCIE 
KONSULTACJE 

© BONN 
Tradycyjne (urządza się je 

co pół roku) konsultacje NRF 
— Francja odbędą sie praw­
dopodobnie 25 i 26 stycznia w 
Paryżu. Wezmą w nich udział 
ze strony Francji prezydent 
Georges Pompidou i członko­
wie rządu, zaś ze strony NRF 
— kanclerz Willy Brandt, mi­
nister spraw zagranicznych 
Walter Scheel minister gospo­
darki Schiller i inni mini­
strowie. 

SCHUMANN 
ZAPROSZONY DO ZRA 
» PARYŻ 
Minister spraw zagranicz­

nych ZRA Mahmud Riad za­
prosił swego francuskiego ko­
legę M. Schumanna do złoże­
nia oficjalnej wizyty w Kai­
rze. Zaproszenie to zostało 
przyjęte. Data wizyty zosta­
nie uzgodniona w terminie 
późniejszym. 

SCHEEL — DO LONDYNU 

* LONDYN 

W dniach 4 i 5 lutego prze­
bywać bedzie w Londynie na 
zaproszenie rządu brytyjskie­
go minister snraw zagranicz­
nych NRF - Walter Scheel. 
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Stabilizacja cen 
artykułów żywnościowych 

(Dokończenie str. 1) 

Istotne znaczenie mają także postanowienia uchwały*, 
dotyczące zaostrzenia kryteriów klasyfikacyjnych wyrobów, 
do których będą miały zastosowanie ceny nowości. Będą 
również ściśle przestrzegane czasokresy stosowania cen 
nowości. 

Podjęte zostały ostre środki przeciwdziałające wycofywaniu 
z produkcji wyrobów tańszych, a poszukiwanych przez 
ludność. 

W uchwale m. in. zawarte jest postanowienie, że „pro­
ducenci nie mogą odmówić zawierania umów z organiza­
cjami handlowymi na dostawę towarów tańszych, a cie­
szących się ogólnym popytem ludności, w ilościach odpo­
wiadających umowom roku ubiegłego". 

Dla zapewnienia praktycznej realizacji tego postanowienia 
odpowiednie organy państwowe zobowiązane zostały do 
kontroli stosowania obowiązujących cen i prawidłowości wy­
konywania przez producentów zamówień organizacji han­
dlowych. Przewiduje się także obostrzenie kar nakłada­
nych na producentów i organizacje handlowe za niewyko­
nanie bądź nieegzekwowanie umów zawartych, dotyczących 
dostaw rynkowych. 

Konsekwentna realizacja uchwały rządu przyczyni się 
do zahamowania wzrostu kosztów utrzymania, co jest pod­
stawowym zadaniem polityki rządu w dziedzinie cen deta­
licznych na okres najbliższych dwóch lat. 

Sajgońskie narady 
M. Lairda 

NOWY JORK (PAP) 
W piątek wieczorem przy­

był do Sajgonu sekretarz obro 
ny USA, Melvin R. Laird. 3-
- dniowy program pobytu prze 

Cz. Wycech 
na spotkaniu 
z działaczami 
ZSL 

WARSZAWA (PAP) 

W centralnym ośrodku szko 
leniowym ZSL w Warszawie 
odbyło się 9 bm. spotkanie pre 
zesa NK ZSL — Czesława Wy 
cecha z grupą działaczy stron j 
nictwa — prezesami gromadź- , „ . ... , 
kich komitetów ZSL Cz. Wy j wtargna-' w P,!!tek na teryto 

widuje rozmowy z przywódca 
mi reżimu południowowiet-
namskiego, przedstawiciela­
mi Stanów Zjednoczonych w 
Wietnamie Południowym, a 
także wizytację amerykań­
skich i sajgońskich obiektów 
militarnych. Tego samego 
dnia M. Laird przeprowadził 
wstępne rozmowy z ambasado 
rem USA, Ellsworthem Bunke 
rem. W sobotę rano zwołał on 
spotkanie w siedzibie dowód z 
twa wojskowego USA znaj­
dującej się w bazie Tam Son 
Nhut, Oprócz ambasadora Bun 
kera obecni byli m. in. dowód 
cy amerykańskich sił lotni­
czych, morskich i lądowych 
w Wietnamie Południowym. 

Amerykański rzecznik woj­
skowy w Sajgonie przyznał w 
sobotę, że myśliwiec bombar 
dujący USA typu „F-105" 

cech przedstawił szereg za­
gadnień, związanych z aktual 
ną sytuacją polityczną i gospo 
darczą naszego kraju, ze szcze 
gólnym uwzględnieniem spraw 
rolnictwa oraz niektóre próbie 
my działalności ideowo-poli-
tycznej stronnictwa. Prezes 
NK ZSL odpowiadał też na 
pytania uczestników spotka­
nia. 

Obietnica 
rządu USA 

WASZYNGTON (PAP) 

Na konferencji prasowej od 
czytano oświadczenie departa­
mentu stanu, w którym rząd 
USA potępia prowokacyjne 
podłożenie bomby w piątek 
przed jednym z budynków 
ambasady radzieckiej w Wa­
szyngtonie i zapewnia, iź pod 
jęte zostaną dalsze kroki ma 
jące na celu zwiększenie bez­
pieczeństwa wszystkich placó 
wek radzieckich w USA. 

rium DRW i ostrzelał rakieta 
mi miejscowość położoną 1.30 
km na północny zachód od 
strefy zdemilitaryzowanej. 

SUPERFORTECA 
runęła do jeziora 
Michigan 

WASZYNGTON (PAP) 
W nocy z czwartku na piątek 

uległ katastrofie amerykański sa 
molot wojskowy typu „B-52", któ 
ry odbywał lot ćwiczebny. Do 
awarii doszło, kiedy samolot prze 
latywał nad jeziorem Michigan, 

i Maszyna runęła do wody. Załoga 
samolotu składała się z 9 osób. 
Przypuszcza się, że wszyscy zgi­
nęli. 

10-letni chłopiec, który był 
świadkiem wypadku stwierdził, 
że widział, jak samolot krążył 
nad jeziorem, a następnie wpadł 
w wodę i eksplodował. Informa­
cje te potwierdził robotnik pra­
cujący w pobliżu miejsca wypad­
ku. 

LONDYN (PAP) 
Bombowiec brytyjskiego lotnict 

wa wojskowego „Vulcan" uległ 
katastrofie w hrabstwie Durham. 
Załoga samolotu — 5 osób — ura 
towała się na spadochronach. 

Najgorzej na południu województwa 

Na drogach nadal ślisko 
(INF. WŁ.) 
Trudne warunki jazdy zwią 

zane z wystąpieniem gołoledzi 
na wielu naszych drogach o-
raz opadami marznącej mżaw 
ki dały się wczoraj we znaki 
szczególnie w południowych 
rejonach naszego wojewódz­
twa. Oddziały PKS w Wałczu 
i Człuchowie odwołały czę­
ściowo kursy autobusów. Naj­
więcej zakłóceń w ruchu pa­
sażerskim PKS zanotowano 
w powiecie złotowskim, gdzie 
oblodzone jezdnie niemal cał 
kowićie sparaliżowały komu­
nikację. 

W innych częściach woje­
wództwa nastąpiła poprawa 
w obsłudze linii pekaesow-
skich. W oddziale koszaliń­
skim kursy odbywały się na 
ogół zgodnie z rozkładem jaz 
dy, zdarzały się jedynie sto­
sunkowo niewielkie opóźnie­
nia. 

Nieostrożna jazda na ślis­
kich szlakach była przyczyną 
wypadków drogowych, M. in. 

wczoraj w godzinach rannych 
w Iwięcinie (pow. koszaliński) 
zderzyły się podczas mijania 
dwa autobusy PKS. Na szczę­
ście, obyło się bez ofiar. 

(woj) 

Aktyw partyjny omawia węzłowe problemy 
polityczne i gospodarcze kraju i województwa 

(Dokończenie ze str. 1) 

i powiecie. W swoim wystą­
pieniu podkreślił właściwą 
postawę przede wszystkim ak­
tywu, a także słupskiej klasy 
robotniczej w dniach grud­
niowych wydarzeń. Nie dała 
się ona ponieść emocjom. Wy­
raził równocześnie załogom 
zakładów, pracownikom przed 
siębiorstw komunalnych i han 
dlu uznanie za pomoc w za­
bezpieczeniu obiektów i mie­
nia społecznego w końcu dru­
giej dekady grudnia. Ustosun­
kowując się m. in. do wyni­
ków uzyskanych w ubiegłym 

tii, ale również nas „wszyst­
kich. Trzeba rugować z na­
szego życia niedorzeczności, 
które wystąpiły z taką jaskra 
wością. Przestrzegać musimy 
— powiedział tow. St. Kujda 
— leninowskich norm współ­
życia ze społeczeństwem, 
wsłuchiwać się w głosy klasy 
robotniczej, konsultować się 
z nią w ważnych sprawach 
naszego życia. Troszczyć się 
o dialog z aktywem i klasą 
robotniczą. Oceniając wyda­
rzenia, które miały miejsce w 
dniach 16 i 17 grudnia ubie­
głego roku tow. St. Kuj da 
wyraził opinię kierownictwa 

roku przez słupskie zakłady Komitetu Wojewódzkiego par 
produkcyjne — krytycznie o-
cenił globalne niewykonanie 
planu, wskazując jednocześ­
nie na niektóre przyczyny te­
go stanu. 

W dyskusji wskazywano na 
konieczność ściślejszej więzi 
partii ze społeczeństwem, sy­
stematycznych kontaktów 
przedstawicieli władz partyj­
nych i administracyjnych z 
załogami poszczególnych za­
kładów pracy i lhstytucji. 

Do głosów w dyskusji usto­
sunkował się tow. Stanisław 
Kujda. Zapoznał on także ze-

tii, że aktyw miejscowy oraz 
załogi zakładów pracy, miesz­
kańcy, wykazali ogromne zro­
zumienie dla powagi sytuacji, 
w jakiej znalazł się wówczas 
kraj. 

Nawiązując do zadań, które 
obecnie nas czekają, tow. St. 
Kujda podkreślił, że polegają 
one nie tylko na poprawieniu 
więzi ze społeczeństwem, ale 
na pełnym i rzetelnym reali­
zowaniu planów gospodar­
czych. Każdy z nas powinien 
rzetelnie wypełniać swoje 
obowiązki. Każdy działacz 

branych z kierunkami pracy partyjny, związkowy i spo-
Komitetu Centralnego i jego 
kierownictwa, które przygoto­
wuje pełną ocenę ostatnich 
wydarzeń w kraju i przed­
stawi ją na najbliższym ple­
num KC. Między innymi pod­
kreślił, że obecnie sprawą 
niezwykle ważną jest porzą­
dek , spokój, rzetelna praca, 
mądre metody działania. Po­
wołał się przy tym na wypo­
wiedź I sekretarza KC partii, 
tow. Edwarda Gierka, który 
na naradzie pierwszych sekre 
tarzy komitetów wojewódz­
kich wskazał, że przyczyny 
istniejącej sytuacji tkwiły nie 
tylko w wadliwej pracy po­
przedniego kierownictwa par-

łeczny, szukać powinien pra­
widłowego rozwiązania próbie 
mów, które występują na co 
dzień (o) 

KOSZALIN 

W KOSZALINIE spotkali 
się wczoraj aktywiści 
partyjni z miasta i po­

wiatu. Dyskusję nad oceną 
obecnej sytuacji politycznej 
i gospodarczej zagaił tow, 
Alojzy Malicki, I sekretarz 
KMiP PZPR w Koszalinie. 
Podziękował on aktywowi 
partyjnemu i wszystkim człon 
kom partii w Koszalinie i 

łozinowa W. Scheela z R. Barzelen 
przed jego podróżą do Polski 

WIEDEŃ (PAP) 

Walter Scheel, spotkał się w 
piątek z przewodniczącym 
frakcji parlamentarnej 
CDU/CSU Rainerem Rarzelem. 
Rozmowa, jaką przeprowadzi 
li ze sobą, dotyczyła podpi­
sanego układu w sprawie 
podstaw normalizacji stosun­
ków między Polską a NRF. 
w związku z wyjazdem w 
dniu 21 stycznia Barzela do 
Polski. 

Scheel spędza obecnie urlop 
w austriackiej miejscowości 
Hinterhal koło Saalfelden, 
tam też odbyła się r om owa. 
Zdaniem Scheela, rozmowa 
była poświęcona „niezbędnym 
informacjom" przed podróżą 
Batrzela. 

W audycji telewizji zachód 
niomiemieckiej z Bonn, nada 
nej w piątek, federalny mi-

GOSC Z AUSTRII 
WARSZAWA (PAP) 
Na zaproszenie ministra 

spraw zagranicznych PRL dra 
Stefana Jędrychowskiego, w 
dniu 13 bm. przybędzie z ofic 
jalną wizytą do Polski mini­
ster spraw zagranicznych 
Austrii dr Rudolf Kirchschla-
eger z małżonką. 

nister spraw zagranicznych 
Walter Scheel wyraził po­
gląd, że gdyby zarysowało 
się porozumienie czterech 
mocarstw w sprawie dróg 
dojazdowych do Berlina za­
chodniego, mogłyby równole 
gle toczyć się rokowania na 
ten temat między Republiką 
Federalną a NRD. 

Scheel zastrzegł się, że ta­
kie rokowania między obu 
państwami niemieckimi mo­
gą toczyć się tylko „w ra­
mach porozumienia czterech 
mocarstw", jednakże mogły­
by się rozpocząć już w mo­
mencie, kiedy widoczne było 
by takie porozumienie. 

Stołeczne 
zimowisko 

Zabójstwo słupskiego taksówkarza 
Późnym wieczorem w piątek, 

8 bm. w okolicy wsi Bruskowo 
Wielkie pod Słupskiem zamordo­
wany został bestialsko właściciel 
taksówki nr 76 ze Słupska, 
Edmund Kaufman. A oto szcze­
góły zbrodni: 

Około godz. 21 do taksówki nr 
76 podeszło trzech mężczyzn, któ­
rzy uzgodnili z jej właścicielem 
kurs w kierunku Bruskowa Wiel­
kiego. W okolicy tej wsi poprosi 
li o zatrzymanie samochodu, tłu­
macząc to złym samopoczuciem 
jednego z nich. Jeszcze przed za­
trzymaniem wozu złapali Edmun­
da Kaufmana za gardło i usiło­
wali udusić. Ostatkiem sił zatrzy 
mał on samochód i wówczas ban­
dyci wywlekli go z wozu i oszo­
łomili uderzeniami pięścią w gło­
wą. Kaufman próbował ucieczki, 
lecz bandyci dogonili go i łopatą 
wziętą z bagażnika bestialsko za­

mordowali. Zabitemu ukradli ze­
garek i 40 złotych. Po włożeniu 
zwłok do bagażnika odjechali sa­
mochodem, ale w okolićy wsi 
Swołowo pojazd wpadł w poślizg 
i wjechał do rowu. Bandyci po­
rzucili go i -ukryli się we wsi. 

W wyniku energicznej akcji 
podjętej z inicjatywy miejsco­
wych ormowców a następnie or­
ganów MO — sprawcy ujęci zo­
stali w niespełna dwie godziny 
po dokonaniu napadu. Ze wzglę­
du na dobro śledztwa nie Doda­
jemy nazwisk bandytów. Może­
my jedynie podać, że wszyscy 
trzej są recydywistami, karanymi 
poprzednio za włamania i rozbo­
je. 

Decyzją prokuratora powiato­
wego. sprawcy osadzeni zostali w 
areszcie. 

Zamordowany taksówkarz zosta 
wił żonę i Jedno dziecko, (o) 

(Inf. wł.) 

Już po raz piąty z rzędu w 
okresie ferii zimowych War­
szawa gościnnie przyjmowała 
koszalińskich harcerzy i in­
struktorów. Ponad 300-osobo-
wa grupa harcerzy starszych, 
przewodniczących MKI, in­
struktorów zuchowych i har­
cerskich Chorągwi Koszaliń­
skiej przebywała na zimowis­
ku w Centralnej Szkole In­
struktorów w Warszawie. U-
czestniczyli oni w kursach spe 
cjalistycznych i kursokonfe-
rencjach poświęconych m. in. 
organizacji zajęć sportowych 
w drużynach, prowadzeniu za 
jęć społeczno-politycznych i 
kulturalno-oświatowych. Te­
matem konferencji była m. in. 
praca szczepów w szkołach 
podstawowych. Nad formami 
kształcenia w hufcach, progra 
mem kursu wstępnego dla na­
uczycieli zaczynających pracę 
w drużynach dyskutowali naj­
bardziej doświadczeni, wielo­
letni instruktorzy Chorągwi 
Koszalińskiej. 

Poza zajęciami szkoleniowy 
mi, wiele czasu przeznaczono 
na wypoczynek i rozrywkę. 
Uczestnicy zimowiska zwie­
dzali Warszawę, oglądali spek 
takie teatralne, seanse filmo­
we i ekspozycje w muzeach. 

(boi 

w powiecie za zdyscyplinowa­
nie i obywatelską postawę wy 
kazaną w napiętej sytuacji 
politycznej. Podkreślił też, że 
obrady grudniowej konferen­
cji sprawozdawczo-wyborczej 
toczące się przy wysokiej 
frekwencji i przepojone 
atmosferą odpowiedzialności 
członków partii za stawiane 
przed nimi zadania stanowiły 
moralne wsparcie dla aktywu. 
Wnioski z dyskusji na konfe­
rencji oraz z dyskusji na 
wczorajszym spotkaniu akty­
wu partyjnego są podstawą do 
wytyczenia ramowego planu 
pracy koszalińskiej instancji 
partyjnej na I półrocze bieżą­
cego roku. 

Analiza przyczyn i skutków 
zaistniałej ostatnio sytuacji 
— powiedział tow. A. Malicki 
— pozwoli wyciągnąć wnioski 
na przyszłość, właściwie usta­
lić kierunek pracy partyjnej. 
Taką treść zawierały też 
wszystkie wystąpienia dysku­
tantów. Zwracali oni uwagę 
na pochopne decyzje, które 
doprowadziły do spadku pogło 
wia bydła i trzody chlewnej 
i podawali konkretne przy­
kłady polepszania tej sytuacji 
Krytycznie oceniono pracę 

embeemów i innych instytucji 
obsługujących rolnictwo. 
Szczerze przekazywano też 
uwagi dotyczące niedostatków 
pracy propagandowej i we­
wnątrzpartyjnej. 

W dyskusji zabrał także 
głos uczestniczący w naradzie 
sekretarz KW PZPR, tow. 
Zdzisław Kanarek. Podkreślił 
on odpowiedzialność człon­
ków partii na każdym stano­
wisku i w każdym miejscu 
pracy za obronę interesów 
społecznych, a także koniecz­
ność przestrzegania leninow­
skich norm życia partyjnego, 
zasad centralizmu demokra­
tycznego, rozwijania na fo­
rum podstawowych organiza­
cji partyjnych szerokich dy­
skusji nad rozmaitymi próbie 
mami społecznymi i gospo­
darczymi. (sten) 

KOŁOBRZEG 

Z DUŻĄ ODPOWIEDZIAL­
NOŚCIĄ dyskutowali ak­
tywiści partyjni powia­

tu kołobrzeskiego nad oceną 
sytuacji soołeczno-gospodar-
czej w powiecie i kraju. Wpró 
wadzenia do dyskusji doko­
nał I sekretarz KP PZPR 
tow. Tadeusz Skorupski. Za­

równo on, jajk i uczestniczący 
w naraaAie powiatowego ak­
tywu ciionek egzekutywy KW 
PZPR, redaktor naczelny 
„(Jio&u Koszaiin.SiCiego", tow. 
Zdzisław Jt-is, poaziękowałfi 
członkom i aktywistom partii 
za wiasciwą postawę w cza­
sie grudniowych wydarzeń, 
za odpowiedzialność i ideo-
wość, jaka cechowała koło­
brzeską klaisę robotniczą i 
wszystkich pracujących. 

Dyrektor ZPR ,.£iwa", tow. 
Sergiusz Denesiuk, zwrócił 
uwagę na niewłaściwość za­
łatwiania ważnych spraw parzy 
pomocy tzw. półśrodków. W, 
ostatecznym rachunku prowa­
dzi to do nieoczekiwanych za­
kłóceń. Tow. Zbigniew Bun 
towski, I sekretarz Komitetu 
Zakładowego partii w PPUiR 
„Barka", mówił o ofiarności 
i społecznym zaangażowaniu 
ponad tysięcznej załogi. Or-i 
ganiizacja oarlyjna, licząca 
300 członków i kandydatów: 
PZPR, czynem i lepszą, wy-i 
daj niej szą pracą popiera wy-? 
siłki Komiitetu Centralnego 
partii z tow. Edwardem Gier-
kiem na czele. 20 .iiedziel w 
ubiegłym roku przepracowa­
ła załoga na lądzie, a rybacy 
wypływali w morze w każdą 
beasztormową niedzielę. Trud 
rybaków daje się porównać 
ty Lito z wysiikiem polskiego 
górnika. Trzeba zacząć myśleć 
realnie i mądrze pracować — 
tak dałoby się streścić wy­
stąpienie robotnika z KPBM. 
Wypowiedział się on krytycz­
nie o roli i funkcji związków 
zawodowych oraz komitetów 
osiedlowych. Rolnicy — akty­
wiści PZPR — krytykowali 
biurokrację i formaliizm. ce­
chujący jeszcze nader często 
pracę instytucji, związanych 
z gospodarką rolną. — Cóż 
z tego — dowodzili — że o 
wielu sprawach mówi się na­
wet szczerze na zebraniach 
organizacji partyjnych, jeśK 
wniosiki nie są realizowane. 
Do problemów koiobrzesfcieh, 
poruszanych w dyskusji, usto­
sunkowali się zarówno I se­
kretarz KP PZPR, tow. T. 
Skorupski, jak i przewodni­
czący Prez. PRN, tow. Stani­
sław Łyczewski. 

Nasza rzetelna ofiar­
na praca stanowi najlepszy 
wyraz poparcia polityki par­
tii i jej nowego kierownictwa 
— takim stwierdzeniem za­
kończyły się obrady aktywu. 

(zr. P.) 

PROBLEM BLISKIEGO WSCHODU 

Czołgi I działa Husajna 
przeciw komandosom 

(Dokończenie ze str. 1) 

działy armii iordańskiej i za­
rządziły godzinę policyjną. 
Rzecznik oświadczył, iż przed­
tem wojska królewskie ostrze­
lały miasto z dział i broni 
au tomat ycznej. Partyzantów 
wezwano do złożenia broni w 
celu uniknięcia nowego roz­
lewu krwi. 

Agencja France Presse do­
nosi z Ammanu, że sytuacja 
w tym mieście jest napięta. 
W sobotę we wczesnych go­
dzinach rannych doszło do 
strzelaniny. Wszystkie sklepy 
sa zamknięte. Po ulicach mia­
sta krążą patrole wojskowe, 
a także uzbrojeni komandosi. 

Droga Amman — Zarka 
została zamknięta dla pojaz­
dów cywilnych. 

Przebywający w Izraelu 
mediator ONZ do spraw Bli­
skiego Wschodu, ambasador 
Gunnar Jar ring spotkał się w 

SOPHIA LOREN 
nie grzeszy elegancją 

* 

WASZYNGTON (PAP) 
Hollywoodzki dyktator mo­

dy William Blaskwell opubli­
kował listę najgorzej ubra­
nych kobiet roku 1970. 

Pierwsze miejsce na niej 
zajęła Sophia Loren; na kolej­
nych pozycjach niechlubnej 
listy uplasowały się aktorka 
Angie Dickinson, dalej Gloria 
Vanderbilt. 7 miejsce, zajmuje 
Jane FandOi 

sobotę ponownie z premierem 
Izraela — Goldą Meir, 

Według oficjalnych infor­
macji, spotkanie Jarringa z 
Goldą Meir trwało ponad trzy 
godziny. Na spotkaniu tym 
Izrael przedstawił swój punkt 
widzenia. Ambasador Jarring 
obiecał zapoznać ze stanowi-, 
sikiam Ir.raela drugą stronę. 

Prezydent ZR A —- Sadat 6 
świadczył w wywiadzie dia 
telewizji amerykańskiej, że w 
przypadku wcielenia w życie 
rezolucji Rady Bezpieczeń­
stwa i wytyczenia ostatecz­
nych granic mdędtzy krajami 
arabskimi a Izraelem uważał­
by za wskazane rozlokowanie 
po obu stronach granic pa­
troli obserwatorów i sił 
zbrojnych czterech wielkich 
mocarstw, które wzięłyby na 
siebie gwarancję nienaruszal­
ności tych granic. 

UPROWADZENIE 
DYPLOMATY 

LONDYN (PAP) 

Jak donosi z Montevideo 
agencja Reutera, ambasador 
Wielkiej Brytanii w Urugwa­
ju Geoffrey Jaekson został u-
prowadzony w piątek rano 
przez organizację powstańców 
w miastach „Tupamaro". 

W rękach tej organizacji 
znajduje się w dalszym ciągu 
dwóch innych zakładników, 
dyplomata brazylijski Aloy-
sio Gias Domide oraz amery­
kański ekspert do spraw nA* 
nictwa Clande Fly. 
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Alarm drogowy 
trwa! 

Codziennie na ulicach miast i drogach naszego woje­
wództwa dochodzi do tragicznych w skutkach wypadków 
drogowych. Giną w nich często ludzie, nasi najbliżsi, przy­
jaciele, koledzy. 

Już w pierwszych dniach 
stycznia br. organa MO zano­
towały kilkanaście wypadków 
drogowych, których przyczy­
ną były: nietrzeźwy stan 
użytkowników dróg, poślizg 
na oblodzonej jezdni — jako 
rezultat nadmiernej szyb­
kości jazdy i braki w oświetle 
niu pojazdów. 

Oto przykłady: w nocy 
z 31 XII 70 r. na II 1971 r, 
w Rzeźnikowie pow. Koło­
brzeg samochód marki żubr 
najechał na leżącego na szo­
sie 22-ietniego Ryszarda Z. 
z Rzeźnikowa. Ryszard Z. był 
w stanie kompletnego zamro­
czenia alkoholem. Prawdopo­
dobnie po przewróceniu się 
zasnął i został lekko przysy­
pany padającym śniegiem. 
Poszkodowany zmarł w dro­
dze do szpitala. 

Również tej nocy w Na-
kielnie, pow. Wałcz samochód 
marki żuk najechał na leżą­
cego na szosie, w stanie 
kompletnego upojenia alkoho­
lem, 25-letniego Bolesława Sz. 
z Nakielna. Poszkodowany 
zmarł w drodze do szpitala. 

3 stycznia br. w godzinach 
wieczornych w Rekowie, pow. 
Bytów samochód-chłodnia 
marki jelcz potrącił dwóch 
mężczyzn idących środkiem 
szosy. W wyniku odniesionych 
obrażeń ciała, Ludwik W. 
zmarł na miejscu, natomiast 
Bernard Ł. doznał ciężkich 
obrażeń ciała. W toku wstęp­
nych czynności dochodzenio­
wych ustalono, że obydwaj 
poszkodowani znajdowali się 
pod wpływem alkoholu. 

Podobnych przykładów mo­
żna by przytoczyć więcej. Jed 
nakże już z powyższych wy­
nika, że nietrzeźwy stan 
użytkowników dróg powoduje 
wypadki, trwałe kalectwo lub 
śmierć. Właśnie! Nietrzeźwy 
stan użytkowników dróg był 
przyczyną większości wypad­
ków drogowych w ub. roku. 

Na podkreślenie zasługuje 
fakt, że tylko w ciągu jede­
nastu miesięcy ub. roku kon­
trole drogowe organów MO 
ujawniły i wyłączyły z ruchu 
aż 5.437 osób, kierujących 
różnymi pojazdami po spoży­
ciu alkoholu. W porównaniu 
z analogicznym okresem 1969 
roku faktów tych ujawniono 
aż o 1.359 więcej. Smutne to, 
ale, niestety, prawdziwe! 

Mimo częstych kontroli i 
podejmowania różnych akcji 
zapobiegawczych (np. konkurs 
„Kulturalny kierowca", akcja 
„Światło", „Koszalińskie dro­
gi zawsze bezpieczne", „Stop! 
Dziecko na drodze") — bilans 
wypadków drogowych za 1970 
rok jest alarmujący. Zanoto­
wano w tym czasie na tere­
nie województwa 888 wypad­
ków, w których 89 osób po­
niosło śmierć, a 674 doznało 
obrażeń ciała. W wyniku wy­

padków uszkodzonych zosta­
ło 714 pojazdów. Straty ma­
terialne, które poniosła gospo­
darka narodowa z tego powo­
du wynoszą kilka milionów 
złotych. Wprawdzie w porów­
naniu z rokiem 1969 nastąpił 
minimalny spadek liczby wy­
padków drogowych, zabitych 
i rannych — co przy wzmożo­
nej motoryzacji uznać należy 
za zjawisko pozytywne — to 
jednakże przytoczone liczby 
są alarmujące. 

Wśród przyczyn wypadków 
drogowych w dalszym ciągu 
dominują: nietrzeźwy stan 
użytkowników dróg, niepra­
widłowe wyprzedzanie, wy­
mijanie i wymuszanie pierw­
szeństwa jazdy, nadmierna 
szybkość jazdy i błędy osób 
pieszych oraz w sezonie zimo­
wym poślizgi — spowodowa­
ne częstymi zmianami warun­
ków atmosferycznych. 

Dlatego apelujemy do 
wszystkich użytkowników 
dróg o rozważną i bezpieczną 
jazdę. Chrońmy nasze życie 
i zdrowie. Apelujemy do 
dzieci i młodzieży. Bądźcie 
ostrożni i rozważni. Jezdnia 
nie jest torem saneczkowym, 
nie urządzajcie na niej 
ślizgawek! Pamiętajmy. Alarm 
drogowy trwa! 

por. JOZEF KAŁOWSKI 
MO w Koszalinie 

Godło i barwy 

Biało-czerwona 
„Okropna bitwa zawrzała na całej linii, ziemia spłynę­

ła potokami krwi, zachmurzyło się niebo i odezwały się 
głuche grzmoty jakby sam Bóg chciał mieszać się między 
walczących. ...Ale wtem stało się coś jeszcze okropniej-
szego. Oto jeden leżący na ziemi Krzyzak rozpruł nożem 
brzuch konia, na którym siedział Marcin z V/rocimowic 
trzymający wielką świętą dla wszystkich wojsk chorą­
giew krakowską z orłem w koronie. Rumak i jeździec 
zwalili się nagle :  a wraz z nimi zachwiała się i padła 
chorągiew. 

W jednej chwili setki żelaznych ramion wyciągnęło się 
po nią, a ze wszystkich piersi niemieckich wyrwał się 
ryk radości. Zdało im się, że to koniec, że strach i po­
płoch ogarnął Polaków... Ale oto właśnie czekał ich strasz 
ny i krwawy zawód.% Krzyknęły wprawdzie z rozpaczą 
jak jeden mąż wojska polskie na. widok upadającej cho­
rągwią lecz w tym krzyku i tej rozpaczy był nie strach, 
ale wściekłość... Rzucili się jak lwy rozżarte ku miejscu 
najstraszniejsi mężowie z obu armii i rzekłbyś, burza roz 
pętała się koło chorągwi... Lecz trwało to krótko. Ni je­
den Niemiec nie wyszedł żywy z tej burzy i po chwili 
powiała znów nad polskimi zastępami odbita chorągiew. 
Wiatr poruszył ją, rozwinął i rozkwitła wspaniale jak 
olbrzymi kwiat, jako znak nadziei i jako znak gniewu 
bożego dla Niemców, a zwycięstwa dla polskich rycerzy". 

ZACZERPNIĘTY Z sien­
kiewiczowskich .,Krzyża 

kaw" fragment opisu 
bitwy grunwaldzkiej, oparty 
zresztą ściśle na relacji Jana 
Długosza stanowi wymowny 
przykład tego, jak wielką 
wagę i znaczenie przywiązy­
wali 6wcześni Polacy do 
swych symboli państwowych. 

Chorągiew — słowo pocho­
dzące najpewniej od mongol 
skiego „orongo", „horongo", 
jest bodaj najstarszym, a za­
razem najogólniejszym okre­
śleniem w języku polskim dla 
wszelkiego rodzaju znaków 
rozpoznawczych z materii. 
Owa chorągiew w grunwaldz­
kiej „potrzebie" liczyła sobie 
niespełna sto lat: tyle ile od 
rodzone po okresie dzielnico­
wego rozbicia Królestwo Pol­
skie. To wTłaśnie jego wskrze 
si ciele — Władysław Łokie­
tek i Kazimierz Wielki — 
przybrali ostatecznie jako 
znaki państwowe białego orła 
— poprzednio znak osobisty 
niektórych książąt piastów* 
skich oraz czerwoną chorą­
giew. 

Rozbicie dzielnicowe spra­
wiło, że mieliśmy na naszych 
ziemiach chorągwi i flag spo­
ro, w wydawnictwie „Chorąg 
wie i flagi polskie" omawia 
się aż 230 emblematów, a są 
to jedynie chorągwie, flagi i 
bandery związane z określo­
nymi terytoriami bez uwzględ 
nienia chorągwi rodowych, 
kościelnych, organizacyjnych 
czy wojskowych. Pod tym 
względem należymy więc do 
narodów przodujących w 
świecie i ustępujemy tylko 
kilku, w których rozbicie 
dzielnicowe było jeszcze więk 
sze niż u nas. 

Tak więc godła i flagi sta­
nowią niebagatelny wycinek 
historii narodu. Ich treść rów 
nież: na pozór mało znaczą­
cy rysunek czy zestaw kolo­
rów posiada nieraz głęboką 
wymowę kryjąc w sobie śla­
dy odległych tradycji, samoo-
kreślenia, aspiracji, a także 

krwawych zmagań poszczegól 
nych narodów i państw. 

Zrodzona w średniowieczu 
heraldyka, a także względy 
czysto praktyczne — dobra 
widoczność — najwyżej sta­
wiały cztery kolócry: czerwień 
czerń, błękit i zieleń oraz 
żółty i biały odpowiadające 

dwom metalom — srebru i 
złotu. Wykształcona wówczas 
symbolika uznawała złoto 
jako symbolizujące światło 
a w zakresie przymiotów du­
chowych szlachetność. Tuż 
po niej szła czerwień, sym­
bol ognia, a także odwagi i 
waleczności. Srebro i odpo­
wiadająca mu biel oznaczały 
z żywiołów wodę i były wy­
razem czystości. 

Znaik orła, jako godło pa­
nującego, pojawił się naj­
pierw na monetach XII wie­
ku, zaś jako godło Piastów — 
pierwszy raz na pieczęci Kazi­
mierza, księcia opolskiego. 
Znak orła białego przecho­
dził- ewolucje zależne od sty­
lu epoM, •, • 

Jedno zaś nie zmieniało 
się na przestrzeni wieków: 
znak orła białego, biel i 
czerwień, były znakiem pol­
skości i tak zostało aż do 
naszych dni. Obrona tych 
znaków na polu bitwy %stała 
się podstawowym obowiąz­
kiem żołnierskim. Po klęsce 
wrześniowej 1939 roku sztan 
dary pułkowe przechowywali 
żołnierze iak navwięVs7e re­
likwie, chroniąc Je bardziej 
niż ukrywaną broń i amunł 
c.ie. 

Znane są usłane niebez­
pieczeństwami i dramatyz­
mem drogi sztandarów wy­
syłanych z okupowanej Pol­
ski dla naszych wojsk wal­
czących na frontach • drugiej 
womy światowej. 

Czy uda się z historii orła 
białego i czerwono-białej fla 
gi wyszperać historie mniej 
znane? 

Może o najstarszej polskiej 
banderze... Ma już pięćdzie­
siąt lat. Zszyto ją z kilku 

kawałków płótna, a herb z 
białym orłem został namalo­
wany ręcznie. Jest najstar­
szą zachowaną banderą pol­
skiej marynarki handlowej, 
W lutym 1920 roku podnie­
siono ją na parowcu „Kraków" 
jedynym podówczas statku 
przedsiębiorstwa armatorskie­
go „Sarmacja". Kraków" — 
statek niewielki, w pracowi­
tych podróżach po Bałtyku i 
Morzu Północnym prezento­
wał swą nikomu jeszcze me 
znaną banderę w zagranicz­
nych portach. Zimą 1922 sta­
tek został uwięziony przez 
lody w Kattegacie. Wraz z 
zespołem lodowym dryfował 
bezwolnie 7 dni. Nie docze­
kawszy się pomocy, został 
wreszcie zgnieciony przez lód 
a załoga po zamarzniętym 
morzu, dotarła szczęśliwie do 
lądu. Zgodnie z marynarskim 
obowiązkiem ówczesny drugi 
oficer „Krakowa" zabrał ze 
statku banderę, która u jego 
rodziny przetrwała szczęśli­
wie zawieruchę wojenną. 
Dziś spoczywa w Muzeum 
Morskim. 

A może o orle, który ra­
tował życie? 

Kończyła się noc z 13 na 
14 lutego 1945 roku. O świ­
cie miało ruszyć natarcie 
forsujące Wał Pomorski. Cho 
rąży Zbigniew Michel obser­
wując -lornetką przedpole za­
uważył Ukrytego niemieckie­
go snajpera. Ocenił odległość 
i skoczył do pobliskiego ka­
rabinu maszynowego. Snajper 
okazał się szybszy. Gruchnął 
strzał i chorąży runął na zie 
mię. Na szczęście Niemiec 
strzelał kulą dum-dum. Ten 
potępiony konwencją między 
narodową rodzaj amunicji 
tym razem zawiódł. Kula 
trafiła w skrzydło metalowe­
go orła, eksplodowała raniąc 
odłamkami. Normalny pocisk 
przewierciłby czaszkę na wy­
lot. 

Zresztą Zbigniew Michel 
nie leżał długo w szpitalu i 
wkrótce znów wojenny szlak 
splótł się jakoś z państwo­
wymi symbolami. To właśnie 
chorąży Michel wieszał wdra 
pując się po występach mu­
ru,, po rynnie, flagę na dwo­
rze Artusa w Gdańsku. 

(AR) 

Z ŻYCIA 
W¥ZSZ¥Ctf 
UCZELNI 

„ZŁOTY BURSZTYN'* 
PO RAZ DRUGI 

Wczoraj w auli Wyższej 
JSzkoły Inżynierskiej w Ko 
szalinie odbyło się uroczy­
ste ogłoszenie wyników 
konkursu „Złotego Burszty 
nu" oraz wręczenie nagród 
i wyróżnień zwycięzcom. 
Konkurs, którego organi­
zatorem jest ZSP, odbywa 
się w uczelni po raz drugi. 
O „Złoty Bursztyn" rywali 
zowali studenci przodujący 
w nauce i pracy społecznej. 
Punktowano zarówno wyni 
ki indywidualne jak i grupo 

i we. Ocenie podlegała nau-
1 ka i praca młodzieży w u-

biegłym roku akademickim# 
Po raz drugi zdobywcą kon 
kursowego trofeum i mia­
na najlepszego studenta 
Szkoły został Marian Oleś-
kiewicz, student III roku 
Wydziału Mechanicznego, 
przewodniczący Rady U-
czelnianej ZSP. Najlep­
szym słuchaczem Wydziału 
Budownictwa Lądowego o-
kazał się student tego sa­
mego roku, Wincenty Nie-
dzin, przewodniczący Ko­
misji Nauki RU ZSP. We 
współzawodnictwie między 
grupami zwyciężyła gru­
pa I drugiego roku Wydzia 
łu Budownictwa Lądowego. 

WSPÓŁPRACA 
Z „TĘCZĄ" 

Miesiąc temu, studenci 
WSN w Słupsku, przyszli 
pedagodzy, nawiązali kon­
takt z Teatrem Lalki „Tę-

I cza". Współpraca ta przy­
niesie niewątpliwie wiele 
obustronnych korzyści. Stu 
denci zajmą się m. in. ba­
daniami nad percepcją te­
atru przez dziecięca i mło­
dzieżowy widownię. Zebra­
ne dzięki temu informacje 
posłużą dyrekcji teatru do 
właściwego i trafnego opra 
cow-ania repertuaru. Poza 
tym studenci poznają pra­
cę Wt teatrze, jego zakuliso 
wą organizację i dzięki te­
mu w przyszłości będą pro 
pagatorami sztuki lalkar-
skiej wśród młodzieży. 

(am) 

Tajemnicze dolary 
Sprawa nie wyszlaby może na jaw, gdyby 

Henryk Jaskółowski wrócił do rodzinnych 
stron lub wyjechał gdzie indziej. Nie poznał­
by wtedy tej kobiety i nie wplątał w długie 
tarapaty z milicją, prokuratorami i sądami. 
Wszystko to stało się bardzo szybko... 

Tuż po opuszczeniu więzienia Jaskółowski, 
pochodzący z Zambrowa, poznał w Białogar­
dzie starszą od siebie o rok kobietę. Wkrótce 
zamieszkali razem i mieli zamiar pobrać się. 
Nagle przyszła katastrofa. 

Pewnego dnia Jaskółowski wrócił do do­
mu pijany. Wywołał awanturę, po której 
wyrzucony został z mieszkania wraz ze 
skromnym dobytkiem. Narzeczona znalazła 
wtedy 50 dolarów. Nazajutrz Jaskółowski 
zorientował się, że zostawił je w szafie pod 
swoją bielizną, Włamał się więc do mieszka­
nia, ale dolarów nie znalazł. 

Rozzłoszczona kobieta zaniosła wtedy te 50 
dolarów na milicję. Postanowiła zdemasko­
wać go. Oto, co powiedziała stróżom porząd­
ku: 

— Jaskółowskiego poznałam przez znajo­
mego, który siedział razem z nim. Przez 3 ty­
godnie nic nie robił, tylko jeździł. Zadawał 
się też z Cyganami. Pytany, kiedy weźmie się 
do uczciwej roboty, zwykł był odpowiadie, 
że on nie frajer by pracować. Te dolary no-

j sił zawsze pod kapeluszem. Chwalił się, że 
potrafi je podrabiać i sprzedawać naiwnym. 

| Pewnego razu sprzedał te 50 dolarów pewne-
| mu chłopu. Nabywca po zorientowaniu się, że 
l banknot jest podrobiony, zwrócił go Jaskó­

łowski emu, otrzymując w zamian dane mu 
poprzednio pieniądze. 

Milicjanci spisali protokół i zabrali się do 
oglądania tajemniczych dolarów. Stwierdzili 
szybko, że to wcale nie 50 a zaledwie 2 dola­
ry USA. W miejscu nieudolnie wydrapanej 
cyfry „2" napisane było „50". Nienaruszony 
był napis słowny na banknocie: „two dol-
lars". 

Przyciśnięty do muru Jaskółowski przy­
znał, że to jego banknot. Nie sfałszował go 
jednak i nie wie, kło tego dokonał. Owszem, 
sprzedał go jednemu chłopu, ale potem anu­
lował transakcję. 

Podczas rozprawy przed sądem w Biało­
gardzie powiedział, że ten podrobiony 
banknot sprzedała jego... narzeczona. Jaskó­
łowski uznany zestał winnym dokonywania 
nielegalnego obrotu obcymi środkami płatni­
czymi i skazany na 8 miesięcy pozbawienia 
wolności z zawieszeniem, grzywnę i dozór 
kuratora. Werdykt ten został wkrótce obalo­
ny na wniosek rewizyjny prokuratora. 
Stwierdził on, że oskarżony jako recydy­
wista, nie zasłużył na zawieszenie kary. Wo­
bec tego wyrok został uchylony, a sprawa 
skierowana do ponownego rozpatrzenia przed 
Sądem Wojewódzkim w Koszalinie. 

Podobnie jak podczas procesu w Białogar­
dzie, Jaskółowski nie przyznał się do winy. 
Cświadczył jedynie, że '"?Iary dsła mu matka 
na przechowanie, jak * orowała. Tym ra­
zem sąd skazał go ujl 2 lata pozbawienia 
wolności i 10 tys. zl grzywny. Wyrok niepra­
womocny. (romj 

Nie tylko dla samobójców 

Pogotowie dobrego siewa 
W połowie 1967 roku zaczął działać pierwszy w Polsce 

„telefon zaufania". Była to inicjatywa kliniki psychia­
trycznej Wrocławskiej Akademii Medycznej, oparta na do­
świadczeniach podobnych in stytucji zagranicznych. Pla­
cówka miała spełniać rolę swoistego „pogotowia" dla lu­
dzi poszukujących pomocy w ciężkich sytuacjach psychicz­
nych, chronić ich od desperackich czynów. 
Dziś „telefony zaufania" 

czynne są już w większości 
miast wojewódzkich i udzie­
lać ą codziennie dziesiątków po 
rad. Wbrew pierwotnym za­
łożeniom kandydaci na samo­
bójców stanowią dziś tylko 
niewielką część „klienteli" 
tych placówek. Większość 
zgłaszających się szuka po 
prostu porady w trudnych 
sprawach osobistych, rodzin­
nych, wychowawczych. Wpły­
wa też sporo zapytań, doty­
czących zagr.dnień prawnych 
Dlatego obecnie w większości 
zespołów, obsługujących tele­
fony zaufania obok psycho­
logów i lekarzy znajdują się 
także prawnicy. Prawie po­
łowa soraw załatwianych — 
to problemy dzieci i młodzie­
ży: konflikty szkolne i do­
mowe, trudności współżycia 
ze środowiskiem koleżeńskim, 
kłopoty, związane że stażem 
zawodowym. Specjaliści z ze­
społów .,telefonu" spełniają 
więc takżs lolę pogotowia pe-
da*togieznego. 

Placówki „telefonów zaufa­
nia" nie mają jeszcze ustalo­
nej jednodrtei foirmy organi­
zacyjnej. Większość z nich 
podlega wydziałom zdrowia 
rad narodowych. Niektóre (np. 
w Bydgoszczy) maja charaik-
ter inicjatyw społecznych, 
realizowanych w ramach 
związków zawodowych. Róż­
nią sie też metody pracy po­
szczególnych placówek. W 
Warszaw-e np. ściśle prze­
strzega się zasady obustron­
n e j  a a o o , « - *  

dres placówki nie jest ujaw­
niany, a oorady udzielane są 
wyłącznie telefonicznie). W 
Gdańsku natomiast miejscowy 
zsispół dąży z reguły do na­
wiązania osobistego kontaktu 
z „pacjentem". Trudno dziś 
przesądzić, która z tych metod 
jest właściwa i bard^i spo­
łecznie efektywna. Dotych­
czasowa pozytywne doświad­
czenia wskazuią jednak, że 
dalsza rozbudowa „telefo­
nów zaufania" jest sprawą 
pilną i pożyteczną. (AR) 

Wosk imitujący lód 

Kadłub lodołamacza musi być 
bardzo wytrzymały mechanicz­
nie, jego kształt powmien za­
pewniać maksymalną skuteczność 
kruszenia lodu przy najmniej­
szym zużyciu paliwa. Z tego 
względu przed zbudowaniem no­
wej jednostki, trzeba przeprowa­
dzić obszerne i złożone badania 
modelowe, które pozwolą uzy­
skać optymalne rozwiązanie kon­
strukcyjne. Specjaliści z firmy 
British Hoverccraft Corporation 
opracowali recepturę specjalnego 
wosku do badaii modelowych, 
które pozwalają osiągnąć wyni­
ki całkowicie porównywalne z te­
stami gotowych statków w wa­
runkach naturalnych. Wypróbo­
wano 150 różnych substancji 
oraz ich mieszaniny. Uzyska­
no w końcu specjalny rodzaj 
wosku, który pod naciskiem mo­
delu statku pęka na kawałki po­
dobne wielkością i konsystencją 
do kawałków lodu. Możliwość 
uzyskania danych w warunkach 
laboratoryjnych wpływa na zna­
czne obniżenie kosztów prac eks­
perymentalnych. Zaobserwowanie 
procesu łamania lodu i Jego roz­
trącania przez kadłub jest pod­
stawowa wskazówką potrzebną 
Konstruktorowi. £PAV) 
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ROZMOWY NA RINGU 

O boksie 
z mistrzem olimpijskim 

Nazwisko JÓZEFA GRUDNIA jeszcze wszyscy mamy świeżo w 
pamięci. By! mistrzem olimpijskim w Tokio i wicemistrzem w 
Meksyku, mistrzem Europy w Rzymie i wicemistrzem w Berli­
nie. Podczas trzynastu lat kariery zawodniczej stoczył aż 253 po 
jedynki, z których tylko 26 przegrał Uważany był za jednego 
z najlepszych pięściarzy, jakich miał polski boks, typowego 
przedstawiciela tzw. „polskiej szkoły" — która przysporzyła ty 
le zaszczytów naszemu sportowi. Mistrz techniki i taktyki, ten, 
który zwyciężał nie tyle siłą i kondycją, ale przede wszystkim 
umiejętnością myślenia i doskonałą techniką. Ze względu na 

swe waiory na sposób prowadzenia walki i stosunek do prze­
ciwnika, przez sędziów i kibiców na całym świecie zwany byl 
—> „dżentelmenem ringu''. Pożegnaliśmy go stosunkowo niedaw 
no przed niespełna dwoma laty. 

Dwa lata to niedługo. Niestety podczas tych dwóch lat boks 
polski stracił bardzo dużo. Z roli zdecydowanego faworyta prze 

mienił się w średniaka, z któ rym tylko w nielicznych przynad 
kach trzeba się liczyć* 

—- Kryzys trwa na pewno, 
a biorąc pod uwagę pozycję, 
jaką zawsze zajmował polski 
boks — trwa rzeczywiście nie 
pokojąco długo. Przyczyn jest 
dużo i sprawa na pewno nie 
jest taka łatwa do rozwikła­
nia ^ — zresztą o większości 
z nich prasa sportowa pisała 
dość wyczerpująco. Decentra­
lizacja, słaba praca w klubach 
zbyt rozbudowana liga — to 
są sprawy znane, w części już 
naprawione. Chciałbym jednak 
zwrócić uwagę na rzecz może 
bardziej ogólną, ale niezmier­
nie istotną. Otóż w ostatnich 
latach zauważono dość niepo­
kojącą tendencję, jakiej ulega 
boks światowy — faworyzo­
wanie siły. Boks przestawał 
być sztuką obrony, stawał się 
ujętą w formę boksu sztuką 
bicia. Podkreślam to — sta­
wał się, bo na szczęście nie 
stał się. U nas także (zresztą 
w dobrej wierze) zaczęto zwra 
cać większą uwagę na przy­
gotowania siłowe. To nie mo­
gło dać szybkich efektów, tym 

OSTROŻNIE 
z KANARKAMI 

,ń Pan Charjes Wright, angielski 
emeryt, liczący sobie 72 lata, 
miał zwyczaj wyrzucać do swego 
ogródka resztki pożywienia, które 
pozostawiły jego ulubione ka-
~ rki. 

Okazało się wkrótce, że część 
ziaren wykieikowała i rozwinęła 
się w roślin^ ponad metrowej 
wysokości. Pan Wright postano­
wił wówczas część swego czasu 
poświęcić pielęgnacji tych roślin 
po to, aby je następnie zapre­
zentować na lokalnej wystawie 
rolniczej. I wtedy okazało się, 
co hodował: marihuanę. Pan 
Wright miał szczęście. Jego ad­
wokat zdołał przekonać sąd, że 
opiekun kanarków naprawdę nie 
wiedział, czym karmił żółtych 
śpiewaków. 

bardziej że tzw. „polska szko­
ła" boksu słynęła zupełnie z 
czego innego: z umiejętności 
technicznych połączonych z 
dobrą kondycją. Chyba więc 
nie byliśmy także przygotowa 
ni na tę zmianę teoretycznie 
i szkoleniowo — trzeba było 
znów wypracować swoje me­
tody treningu. Zresztą czy 
była niezbędna? Przecież pię­
ściarze rumuńscy, bułgarscy, 
w dużym stopniu także ra­
dzieccy zawsze słynęli z siły 
i kondycji — a jednak potra­
filiśmy dawniej z nimi wygry 
wać. 

— Wobec tego, wydaje s!ę, 
że nie tylko próba przesta­
wienia się na boks siłowy 
była przyczyną kryzysu. 
Zresztą tendencję tę nazwał 
Pan przyczyną ogólną. Jakie 
wymieniłby Pan najistotniej 
sze z bardziej konkretnych 
przyczyn? 

— Jedna rzecz jest ostatnio 
nagminna: polscy bokserzy na 
ogół przegrywają trzecią run­
dę, często przegrywając w ten 
sposób całe spotkanie. Dla bok 
sera trzecia runda jest zawsze 
odbiciem jego pracy, tak jak 
pierwsza — odbiciem talentu. 
Niestety, zbyt często się zda­
rza, że polski pięściarz wygry­
wa pierwszą, a sromotnie prze 
grywa ostatnią rundę. Wnio­
sek jest prosty i oczywisty, 
zawodnikom nie brak talentu, 
brak im natomiast władnie 
pracy. W sytuacji takiej naj­
łatwiej jest rozliczyć trenera, 
jemu przypisując wszelkie nie 
powodzenia. Zapomina się jed 
nak o rzeczy podstawowej, o 
tym, że każdy wynik to prze­
de wszystkim efekt pracy sa­
mego zawodnika. Oczywiście 
nie chcę tym rozgrzeszać szko 

leniowców, zwłaszcza trene­
rów... 

— Właśnie, przecież obec­
nie Pan także jest trenerem. 
I na pewno chce Pan szkolić 
dobrze... 

— Rzeczywiście, obecnie je­
stem także m. in. trenerem, 
gdyż normalnie pracuję jako 
konstruktor w Biurze Główne 
go Technologa Polskich Zakła 
dów Optycznych. Zawód tre­
nera traktuję więc przede 
wszystkim jak# hobby, uzupeł 
aienie mojej kariery zawodni­
czej. Z tym, że oczywiście ma 
Pan rację, chcę to robić dob­
rze — tego wymaga zwyczaj­
na rzetelność. Pod swoją opie 
ką mam grupę początkującą, 
około 30—40 chłopców w wie­
ku 14—16 lat (w warszawskiej 
Legii), których uczę rzeczy 
elementarnych: zadawania kil 
ku podstawowych ciosów i u-
miejętności obrony przed nimi. 
Na pozór więc nic efektowne­
go. Ja jednak uważam, że w 

pracy nad zawodnikiem ten o-
kres jest najważniejszy i naj­
trudniejszy. Ponieważ trening 
początkowy jest rzeczywiście 
mało atrakcyjny, a młodzi i 
ambitni chłopcy chcieliby jak 
najszybciej imponować zwy­
cięstwami. Tymczasem pierw­
sze walki wolno im stoczyć do 
piero po przekroczeniu 16 lat. 
Trzeba wiele wysiłku, ażeby 
nie zniechęcać ich, jednocześ­
nie zrealizować swój plan: 
nauczyć nowicjuszy podstawo­
wych ciosów, kroków, uników 
— w takim stopniu, ażeby 
późniejsze uprawianie boksu 
nie było*dla nich niebezpiecz 
ne. 

Walka dobrze przygotowa­
nych i wyszkolonych pięścia­
rzy nigdy nie może skończyć 
się tragicznie, zawsze będzie 
tym, czym powinna być — 
sztuką obrony lub, jak ją nie­
którzy nazywają, „szermierką 
na pięści*" 

— Termin Igrzysk Olimpij 
skich w Monachium jest co­
raz bliższy. Jakie widzi 
więc Pan perspektywy przed 
polskimi zawodnikami? 

— Do tej pory jako drużyna 
mieliśmy na ogół szczęście do 
Igrzysk Olimpijskich. Wierzę 
więc, że i z Monachium nie 
wrócimy na tarczy. (AR) 

ADAM MOLAK 

Józef Grudzieii 
Fot — M. Monasterska 

Rzeczy dziwne 
i ciekawe 

PODZIWIAJCIE 
Z UMIAREM 

Miejska galeria dzieł sztuki w 
Rawennie musiała przenieść na 
zamknięty dziedziniec kościoła 
Santa Maria i*1 Porto jedno ze 
swych arcydzieł — posąg szesna-
stowiecznego rycerza Guidarello 
Guidarelliego, dzieło rzeźbiarza 
Tullio Lombardiego. Marmurowa 
postać renesansowego rycerza 
budziła bowiem wśród zwiedza­

jących galerię pa£ taki zachwyt, 
że całowały kamienne oblicze. 
Rzeźbie podobno groziło znisz­
czenie. 

REKORDY... 
Fritz Wafler z Wayne (USA) 

domaga się przyznania mu ty­
tułu mistrza świata w... obiera­
niu jabłek (chodzi o długość o-
bierzyny, uzyskanej z jednego 
jabłka). Pan Wafler osiągnął dłu­
gość obierzyny 23 metrv i 15 cen­
tymetrów. Natomiast pan Frank 
Feer, dotychczasowy mistrz w tej 
konkurencji (19 metrów i 90 cen­
tymetrów) uważa, że rekord p. 
Waflera nie może zostać uznany 
ze względów regulaminowych: o-
bieranie jabłka nie odbywało się 
w czasie oficjalnych zawodów. 

iMHtUtći 

KRAJOWA 

Wmik P1EH1IH4A 

tir styczniu 
der {tygmtua, 
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K-4/B 

„MOTOZBYT" PP w KOSZALINIE zatrudni KIEROWNI­
KA MAGAZYNU z wykształceniem średnim i około 3-letnią 
praktyką oraz MAGAZYNIERA z wykształceniem zawodo­
wym zasadniczym i paroletnią praktyką. Warunki płacy 
i pracy do uzgodnienia w Dyrekcji K-77-0 

a. Rzym ko wś ki 

Budowniczowie katedr 
(12) 

Gotycki okres średniowie­
cza charakteryzował się nie­
spotykanym w dziejach roz­
wojem przestrzennych form 
budownictwa i konstrukcji. 
Jeśli bowiem w budowlach 
starożytnych podziwialiśmy 
ogrom kubatury zebranego w 
jednym miejscu materiału w 
mniej lub bardziej obrobio­
nej formie, to monumental­
ne budownictwo gotyckie o-
krywało przestrzenie przezna­
czone dla potrzeb sakral­
nych płaszczem najbardziej 
zawiłych konstrukcji kamien­
nych, ceglanych lub miesza­
nych. Wielkość tych obiektów 
budowanych w „mrokach za­
cofania" budzi dotychczas 
podziw inżynierów i zarazem 
narzuca pytanie: — W jaki 
sposób nieliczni wówczas 
mieszkańcy miast mogli .wy-
dźwig.nąć takie kolosy? 

Jeszcze dzisiaj można bo­
wiem spotkać na terenie Fraai 
cji i zachodnich Niemiec sto­
sunkowo małe miasteczko, o 
założeniach urbanistycznych, 
z których można odczytać 
ich średniowieczną sybstancję 
mieszkaniową, z górującą nad 
nim katedrą. A jednak fakty 
technicze się liczą! Mieszkań­
cy ówczesnych miaMeczek mu 
sieli wybudować te kościoły, 
bowiem stoją one do dzisiaj. 

stanowiąc w krajobrazie wy­
raźną dominującą bryłę, po­
nad stosunkowo drobną ska­
lą pozostałej zabudowy. 

Istnienie tych obiektów jak 
też posiadanie kronik miej­
skich z tamtych średniowiecz­
nych czasów pozwala bada­
czom, zajmującym się owy­
mi sprawami, ustalić dla da 
nego miasta ilość metrów 
sześciennych zabudowanych 
konstrukcji, jaka wypadała 
na jednego mieszkańca w o-
kreślonym wycinku czasu, 
rozwiniętej akcji budowla­
nej epoki gotyku *. Określmy 
tę wielkość np. przez „x" i 
spróbujmy dokonać podobne­
go obliczenia dla takiego sa­
mego wycinka czasu naszej 
ery, co też nam przyjdzie z 
tym większą łatwością, że bę 
dą to obiekty powstałe na 
naszych oczach, a liczba mie­
szkańców jest nam statystycz 
nie znana. Uzyskamy w ten 
sposób współczesny wskaźnik 
„y" i skonstatujemy naj­
wyższym zdumieniem, że „y" 
jest mniejsze od „x". Czyli 
innymi słowy, że ludzie wy­
dobywający prymitywnymi 
sposobami kamień i transpor­
tujący go wołami na miejsce 
budowy, gdzie następowała 
ręczna obróbka i wznoszenie 
przy pomocy maszyn prostych 

budowali większą kubaturę 
murów w przeliczeniu na gło 
wę mieszkańca, niż to jest 
możliwe dzisiaj przy użyciu 
nowoczesnych środków tran­
sportu materiałów i organiza 
cji budownictwa! Wyjaśnienia 
tej na pozór paradoksalnej 
sprzeczności można dokonać 
na zasadzie energopatycznego 
rozpatrywania problemów bu 
dowlanych **; w średniowieczu 
wszyscy mieszkańcy danego 
miasta byli czynnie włączeni 
w sprawy budowy ich miesz 
kań, murów, urządzeń obron­
nych oraz świątyń. Dzisiaj na 
tomiast budowlani, stanowią 
nieliczny procent ogólnej licz 
by zamieszkujących badane 
przez nich zespoły urbanis­
tyczne. Rozumując dalej w 
ten sposób moglibyśmy ozna­
czyć wskaźnik „z" dla czasów 
jaskiniowych, który by był 
jeszcze wyższy, niż „x" i „y", 
jako że każda rodzina adap­
towała wtedy dla siebie sto­
sunkowo dużą naturalną prze 
strzeń mieszkalną. 

Miasto średniowieczne było 
poza tym zgrupowaniem lu­
dzi w zurbanizowanym kształ 
cie, który w sposób najbar­
dziej harmonijny i biologicz­
ny zarazem współdziałał z o-
taczającymi go wsiami w za 
gospodarowaniu krajobrazu. 
Płody rolne, dowożone ze 

wsi przez bramy miejskie, 
zużytkowywali mieszkańcy lub 

przechowywali dla dalszej wy 
miany handlowej z odbiorcami 
zewnętrznymi. Natomiast wy­
twory rzemieślników, zorga­
nizowanych w cechy, rozcho­
dziły się po okolicznych o-
siedlach za pośrednictwem 
kupców lub jarmarków odby­
wających się w mieście w 
określonych porach roku. Nie 
było w owych czasach stano 
wisk synekuralnych, wszyscy 
byli zatrudnieni w produk­
cji. Dawali oni upust natu­
ralnej przemianie energetycz­
nej w biologicznym krążeniu 
kalorycznej wartości darów 
natury, pochodzących z przy 
ległych obszarów rolnych, 
których areał graniczył czę­
sto bezpośrednio z linią mu­
rów fortecznych. Za tymi mu 
rami, zazwyczaj przy drodze 
prowadzącej do miasta, sta­
wiano szubienice dla postrachu 
i dla wykonywania wyroków 
na różnego rodzaju rzezimiesz 
kach, którzy już w tych cza­
sach żerowali na pracowitych 
zorganizowanych na zasadzie 
wymiany produktów pracy 
— społeczeństwach. 

Dzisiaj miasta stały się 
zbiorowiskiem konsumentów 
dóbr i pokarmów naturalnych 
zaspokajających nawet nie­
kiedy w nadmiarze zapotrze­

bowanie kaloryczne organiz­
mów, jednak bez energopa-
tycznej przemiany materii ***. 
Wiele zmieniło się również w 
relacji wieś-miasto, z tym 
że produkt wyjściowy jakim 
jest żywność, pozostał w dal­
szym ciągu uzyskiwany oso­
bistym wysiłkiem fizycznym 
rolników, nawet jeśli w tym 
celu zastosowano uprawy me 
chaniczne. Natomiast rosnące 
stale kolosy aglomeracji miej 
skich chłoną nadmiary zdro­
wego elementu wiejskiego, 
dokonując w ten sposób swej 
niszczącej działalności. Demo­
graficzne ruchy migracyjne 
w tym zakresie mają obecnie 
tylko jeden kierunek: wieś— 
—miasto — i pomimo oczywi 
stej szkodliwości, jaką współ 
czesne środowisko zurbanizo­
wane wywiera na organizm 
ludzki, jak dotychczas nie ob­
serwuje się poważniejszych 
stałych i energopatycznie 
słuszmych przesunięć demogra 
ficznych w odwrotnym kie­
runku. Historiozof O. Spen-
gler w swych pesymistycz­
nych prognozach przedstawia 
gwałtowny rozwój współ­
czesnych miast jako ważny 
przyczynek do upadku naszej 
kultury atlantyckiej. Mimo 
to jakaś niezwykła siła wią­
że ludzi przybyłych ze wsi 
z tym molochem urbanistycz 

nym, do tego stopnia, że na­
wet największe niepowodzenia 
mogą raczej u tych ludzi spo 
wodować upadek na bruku 
miejskim, niż powrót do wsi. 
Ale już dzisiaj zaczyna się 
pojawiać cieniuteńka ścieżka 
powrotu, wyznaczona przez 
tych mieszczuchów, którzy po 
wielu pokoleniach istnienia 
w mieście nie ulegli całkowi 
tej degeneracji i wsłuchani w: 
przemożny zew natury, czy­
nią wysiłki by wrócić tam, 
skąd ich przodkowie wyszli, 
tj. do naturalnych i nie ska­
żonych postępem urbanistycz 
nym form krajobrazu. 

• Ktoś mógłby przypuszczać, że 
masywne miasto budowało się w 
średniowieczu raz i że substan­
cja budowlana utrzymywała się 
potem przez stulecia. Trzeba jed 
nak wziąć pod uwagę częste po­
żary, oblężenia i zarazy, które 
powodowały właściwie nieprzer­
wany ruch budowlany. 

Anegdotka pochodząca z o-
wych czasów potwierdza często 
anonimowy i bezinteresowny cha 
rakter działalności budowlanej 
ludzi gotyku. Zwiedzający budo 
wę katedry zapytuje kamienia­
rza: — Dlaczego tak precyzyjnie 
wykuwa kwiatoń, który ma zdo­
bić pinakiel na szczycie wi«ży? 
Przecież tej dokładności i tak* z 
dołu nikt nie doceni! Na to ka­
mieniarz: — Moja praca będzie 
oceniana przez tych, co z góry 
patrzą na moje dzieło! Pomimo 
tego budowniczowie średniowiecz 
ni strzegli tajemnic swego zawo 
du, łącząc się w tym celu w 
organizacje, które jakoby dały 
początek późniejszej masonerii. 

W dzisiejszym mieście 
mieszkańcy nie tylko że nie są 
w stanie wznieść własnymi siła­
mi nawet najmniejszej budowli 
ale w przypadku powstania zwy 
kłej dziury w nawierzchni ulicy 
nie mogą jej załatać. Czynią to 
dopiero ludzie sprowadzani z 
mniejszych ośrodków wiejskie* | 
to tylko tak długo, dopóki sami 
nie osiądą na stałe w miefleto. 
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Kierowco, pomiż dziecku" 91 
Jak już informowaliśmy, te 

goroczny konkurs pn. „Kie­
rowco, pomóż dziecku" cieszy 
się dużą popularnością. Wielu 
kierowców, z braku odpowied 
nich kuponów, przesyła zgło­
szenia na luźnych kartkach, 

czasem zapominając podać 
wszystkie niezbędne dane. 

Poniżej zamieszczamy kupon 
konkursowy. Po wypełnieniu, 
kierowcy uczestniczący w kon 
kursie powinni przesłać go do 
ZO TPD w Koszalinie, ul. 
Gwardii Ludowej 16. 

KUPON KONKURSOWY 
Zgłaszam udział w akcji „Kierowco, pomóż dziecku' 
Nazwisko 
Imię , 
Adres i # 
Zakład pracy ••••.*»••«»••«• 

Zimowe ograniczenia 
w ruchu pociągów 

Jak już informowaliśmy, Dyrekcja Okręgowa Kolei 
Państwowych w Szczecinie w związku z trudnymi warun 
kami atmosferycznymi zawiesiła kursowanie niektórych 
pociągów dalekobieżnych i miejscowych. Podawaliśmy nu 
mery pociągów, a teraz uzupełniamy informację o godzi­
ny odjazdów i przyjazdów. 

CO - GDZIE -  KMEDY? 
10 NIEDZIELA ALICJI 

M. in. zawieszono kursowanie 
pociągu Białystok—Szczecin Gł. 
Nie kursuje także pociąg na tra 
sie Poznań Gł. (odj. o godz. 17.36) 
— Koszalin (przyj. 22.16) i Słupsk 
(odj. 5.00) — Poznań Gł., pociąg 
"Warszawa Wsch. (odj. 0.20) — 
Kołobrzeg (przyj. 12.28), Koło-

Przoifufący uczeń 
-aktywista ZMS 

Kuratorium Okręgu Szkol 
nego w porozumieniu z ZW 
ZMS w Koszalinie organizuje 
17 bm. w Liceum Ogólnokształ 
cącym im. S. Czarneckiego w 
Człuchowie V wojewódzkie 
spotkanie przodujących ucz­
niów — aktywistów ZMS ze 
szkół ogólnokształcących. Ce­
lem spotkania jest ocena pra 
cy ideowo-wychowawczej 
ZMS w liceach ogólnokształcą 
cych. 

Gospodarze spotkania — ZS 
ZMS i dyrekcja LO w Człucho 
wie, przygotowali vi jego ra-v 
mach: sesję popularnonauko­
wą na temat „Znaczenie nauk 
kopernikowskich dla współ­
czesnego świata", zebranie Ko 
ła Młodych Polityków nt. „Sto 
sunki polsko-niemieckie po 
drugiej wojnie światowej", ze 
branie Szkolnej Komendy IV 
Rajdu ZMS nt. „Z czym idzie 
my na IV Rajd'' oraz zebra­
nie Zespołu Wychowawczego 
omawiające udział szkoły i ar 
ganizacji ZMS w przy gotowa 
niu uczniów do uczestnictwa 
W życiu społecznym kraju. 

Aktywiści ZMS obejrzą 
także program artystyczny pt. 

„Młodość nie ma granic" i wez 
mą udział w szkolnej zaba­
wie pn. „Zabawa jakiej nie by 
ło", połączonej z turniejem 
klas. 

(wmt) 

„GŁOS KOSZALIŃSKI" 
— organ Komitetu Woje­
wódzkiego Polskiej Zjedno 
czonej Partii Robotniczej 
Redaguje Kolegium Redak­
cyjne — Koszalin, ul. Al­
freda Lampego 20. Te­
lefony: Centrala — 62-61 
(łączy ze wszystkimi dzia­
łami). Redaktor Naczelny 
— 26-93 Dział Party jno-
-Ekonomlczny — 43-53 
Dział Rolny — 43-53 
Dział Mutacyjno-Repor-
terskl — 24-95, 46-51 
Dział Łączności t Czytelni 
kami (ul. Pawła Finde­
ra 27/29) — 32-30. „Głos 
SłupskiY Słupsk,pl. Zwycię 
stwa 2 I piętro. Telefon — 
51-95. Biuro Ogłoszeń RS W 
„PRASA" Koszalin, ul. Pa­
wła Findera 27/29 tel. 22-91 
Wpłaty na prenumeratę 
(miesięczną — 15 zł, kwar­
talną — 45 zł, półroczną — 
90 zł, roczną — 180 zł) 
przyjmują urzędy poczto­
we, listonosze oraz oddzia­
ły delegatury JtŁuch". 
Wszelkich informacji o wa­
runkach prenumeraty n-
dzlclają wszystkie placów­
ki „Ruch" I poczty. Wydaw 
ca: Koszalińskie Wydawni­
ctwo Prasowe, RSW „PRA 
SA", Koszalin, ul. Pawła 
Findera 27/29, centrala teL 
nr 40-27. 

Tłoczono KZGraf, Kosza 
lin, uL Alfreda Lampe­
go 18. 

KZG ram. B-10 G-3 

brzeg (odj. 4.33) — Warszawa 
Wsch. (przyj. 10.08). 

Trasę pociągu w relacji 
Olsztyn—Szczecin Gł. skrócono 
do odcinka Gdynia Gł.—Szcze­
cin Gł. 

Odwołano także wagony bez­
pośrednie Koszalin—Kraków, kur 
sujące z Koszalina o godz. 20.06. 

Ponadto odwołano kilka miej­
scowych pociągów. Nie będą kur 
sowały, do odwołania, pociągi w 
relacji: Chojnice—Miastko, Szcze­
cinek—Chojnice, Chojnice—Szcze­
cin Gł., Sławno—Darłowo, Kosza­
lin—Mielno (poranny o godz. 5.30 
i popołudniowy o godz. 16.15). 

Szczegółowych informacji udzie 
łają informatorzy PKP, dyżurni 
ruchu oraz zawiadowcy stacji. 

<el> 

£PYZURY 
KOSZALIN 

Dyżuruje apteka nr II — ni. 
Armii Czerwonej 1, tel. 44-15. 

SŁUPSK 

Dyżuruje apteka nr 19 przy al. 
P. Findera 38. tel. 47-18. 

AlClISlieEiSTY 
Klub MPiK w Koszalinie, godzi­

na 18. Sześć sonat na wiolonczelę 
— Jana Sebastiana Bacha, (część 
II); koncertuje wybitny kompozy­
tor, dyrygent i pedagog — prof. 
Kazimierz Wiłkomirski. 

gfftfYSTAWY 
KOSZALIN 

MUZEUM POMORZA ŚRODKO­
WEGO — nieczynne. 

PAWILON WYSTAWOWY BWA 
(ul. Piastowska) — Wystawa gru 
py artystów węgierskich (godz. 
12—18. z wyj. poniedziałków). 

SALON WYSTAWOWY KLUBU 
MPiK — malarstwo i grafika Ulfa 
Erikssona — Szwecja. 

KAWIARNIA WDK — Koropla-
styka M. Dryll z Krotoszyna. 

KAWIARNIA ..RATUSZOWA" — 
Reprodukcje obrazów Nikifora 
Krynickiego. 

SŁUPSK 
MUZEUM POMORZA ŚRODKO­

WEGO — Zamek Książąt Pomor­
skich — nieczynne 

MŁYN ZAMKOWY — nieczyn­
ny 

KLUB „EMPIK" przy ul. Za­
menhofa — wystawa fotogramów 
Tadeusza Huszczo. 

ZAGRODA SŁOWIŃSKA W 
KLUKACH — nieczynna 

KOT OBRZEO 
MUZEUM OREZA POLSKIEGO 

(Wieża Kolegiaty) — „Tradycje 
oręża polskiego na Pomorzu** 
czynna 10—16 z wyj. poniedział­
ków i dni pośwlatecznych. 

MUZEUM (uL E. Gierczak S) — 

Dzieje Kołobrzegu (godz. Ifr—16) 
codziennie z wyj. poniedziałków 
i dni poświątecznych, w piątek 
wstęp wolny. 

MAŁA GALERIA PDK — Grafi 
ka K. Cebuli. 

KLUB WSS „ODMIENIEC** — 
grafika A. Rafińskiego i Jego 
architektura wnętrz w fotografii 
J. Patana 

KAWIARNIA „MORSKIE OKO** 
— Malarstwo E. Dudzik-Markie-
wlcz 

KAWIARNIA „DANUSIA* -
Malarstwo K. Jasińskiego. 

ZŁOTÓW 

MUZEUM (ul. Wojska Polskie­
go 5) — Historia i etnografia 
Krajny (godz. 10—16) 

# Wczoraj, krótko po pół­
nocy, koszalińscy strażacy in­
terweniowali w kotłowni 
Przeds. Sprzętowo-Transporto 
wego Budownictwa Rolniczego 
przy ul. Morskiej w Koszali­
nie, gdzie zaprószono ogień. 
Pożar ugaszono, zanim zdołał 
on spowodować większe szko­
dy. Straty są niewielkie. 

& Od godz. 8 rano do godz. 
15 dyżurny koszalińskiego Po 

gotowia Ratunkowego odebrał 
24 wezwania do pacjentów. 
Najczęściej lekarza wzywano 
do osób przeziębionych. Były 
jednak i groźniejsze przypad­
ki. Ze Skibna przewieziono ka 
retką pogotowia do szpitala 
30-letnią Teresę S., która ule­
gła zatruciu tlenkiem węgla. 
Natomiast 7 miejscowości Par 
sowo zabrano do koszalińskie 
go szpitala furmana wozu kon 
nego służącego do przewoże­
nia osób, który został potur­
bowany w wypadku drogo­
wym. 

(woj) 

17 TE AT 

KOSZALIN 
BTD — godz. lt 1 13.30 — Sło­

neczny kraj — bajka K. Stop-
czyka (na wszystkie spektakle 
bilety wysprzedane) 

SŁUPSK 
BTD — godz. 18 — Pan Jowial-

ski — komedia A. Fredry 

rK 1 rvi a 
KOSZALIN 

ADRIA — Bitw* nad Neretwą 
(jug., od lat 14) pan. 

Seanse o godz. 15.30 i 18.45. 
Poranek — godz. 12.30 — Mój 

przyjaciel delfin (USA, od lat 7) 
WDK — Boom (USA, od lat 18). 

pan. 
Seanse o godz. 16, 18.15 i 20.30. 
Poranek — godz. 13 — Cudow­

na łamigłówka (CSRS, od lat 11) 
ZACISZE — Spartakus (USA, 

od lat 14) pan. 
Seans o godz. 18. 
Poranek — godz. 13 — Żółta 

łódź podwodna (ang., od lat 14) 
MUZA — Łowcy skalpów (USA, 

od lat 16) pan. 
Seanse o godz. 17.30 i 20. 
Poranek — godz. 13 — Wilczo 

echa (pol., od łat 14) pan. 
GRANICA — Niepokoje wycho 

wanka Toerlessa (NRF, od L 16). 
Seanse o godz. 17 i 19.15. 
Poranek — godz. 12 —• Operacja 

Y (radz., od lat 11) 
MŁODOŚĆ (MDK) — Hatari 

(USA, od lat 11). 
Seans o godz. 17. 
Poranek — godz. 11 — Królew­

na i osiołek (zestaw bajek) 
JUTRZENKA (Bobolice) — Tra­

giczne polowanie (brazyl. od i. 
16). 

ZORZA (Sianów) — Na los 
szczęścia Baltazarze (franc., od 
lat 18) 

PALA (Mielno) — Daleko na Za 
chodzie (radz., od lat 14) pan. 

* 
SŁUPSK 

MILENIUM — Zbieg s Alcatraz 
(USA. od lat 18) pan 

Seanse o godz.' 16. 18.15 1 20.30. 
Poranek — Grunt to zdrowie 

(fr., od lat 14) — godz. 11.30 
POLONIA — Oskarżeni o zabój 

stwo (radz., od lat 11) pan. 
Seanse o godz. 13.45, 16, 18.15 

i 20.30. 

NIEDZIELA— 10 I 
7.45 Program dnia 
7.50 TV kurs rolniczy: Koncen 

trat „Prowit" w żywieniu trzody 
chlew ej. 

8.25 Przypominamy, radzimy. 
8.35 Nowoczesność w domu i 

zagrodzie. 
9.00 Dla młodych widzów: — 

„Telewizyjny Klub Śmiałych: Wy 
prawa polarna" — „Skarb 13 do 
mów" — film. 

10.00 „Leśna symfonia" — film 
prod. radzieckiej. 

11.00 Z serii „Bonanza" — film 
pt. „Jaki powinien być szeryf". 

11.50 Reportaż z cyklu: Charak 
tery. 

12.00 Dziennik. 
12.15 Bawcie się z nami — wy­

stęp amatorskich zespołów arty­
stycznych i solistów wyróżnio­
nych na krajowych festiwalach 
zespołów amatorskich. 

12.55 „Radar"' — film. magazyn 
wojskowy. 

13.05 Przemiany. 
13.55 Jubileuszowy koncert ży­

czeń z cyklu: „W starym kinie". 
14.35 Dla dzieci: „Z pamiętnika 

kota Modrookiego" — program 
TV czechosłowackiej. 

15.35 Z cyklu: Piórkiem i węg­
lem. 

16.00 PKF. 
16.10 „Ludzie areny** — prog­

ram TV radzieckiej. 
16.50 Tele-Uniwersjada. Walczą 

zespoły uniwersytetów łódzkiego 
i warszawskiego. 

17 50 Plastyka w studio — re­
portaż o problemach scenografii 
telewizyjnej. 

18.10 Studio 63: Adam Mickie­
wicz „Pan Tadeusz" — księga III 
„Umizgi". 

19.20 Dobranoc. 
19 30 Dziennik. 
20.05 f.Niezdolny do służby li­

niowej* radziecki film fabuł. 
21.20 „O panach, wójtach i ple 

banach", wyk. Krystyna Boro­
wicz, Wiesława Latkowska, Da­
nuta Rostawicka, Andrzej Antko 
wiak, Bogdan Baer, Wojciech 
Duriasz, Emil Karewicz, Józef Ko 
nieczny, Czesław Mroczek, Stani­
sław Niwiński, Marian Rułka, Mie 
czysław Stoor. 

22.05 Magazyn sportowy. 
22.55 Program na jutro. 

PONIEDZIAŁEK 
— 11 I 

U Politechnik. TT-. rteyfc* 
kanu przygotowawcze*® — Pr—» 

i ciepło oraz 15.55 — Sprawność 
silnika cieplnego. 16.40 Dla dzieci: 
„Zwierzyniec". M. in. filmy o 
przygodach psa Augie Doggie i 
goryla Magilli. 17.30 Echo stadio­
nu. 18.00 Sylwetki X Muzy — 
Ewa Wiśniewska. 18.30 „Panora­
ma" (z Gdańska). 18.45 Eureka. 
19.20 Dobranoc — Miś z okienka. 
20.03 Scena Prozy — Michał Szo­
łochow: „Późna miłość szalejem 
kwitnie" — według „Cichego Do­
su". Wyk.: Zb. Zapasiewicz, 
I. Gogolewski, M. Chwałibóg, Wł. 
Hańcza, B. Rachwalska, K. Opa­
liński, R. Kossobudzka, A. Mi­
lewska, T. Lipowska, M. Żab­
czyńska i inni. Śpiewa — Ber­
nard Ładysz. 21.50 Śpiewa Jean 
Claude Pascal. 22.45 i 23.20 — 
Powtórzenie Politechniki TV. 

WTOREK — 12 I 
9.55 Język polski dla kl. II li­

cealnych Juliusz Słowacki — 
Balladyna. 10.55 J. polski dla 
kl. V i VI. 11.25 „Własną drogą" 
— węg. film fab. (od 1. 16). 12.45 i 
13.55 Przysposobienie rolnicze — 
Gleba jako środowisko wzrostu 
i rozwoju roślin. 15.20 Politech­
nika TV: Matematyka I roku — 
Wzór Maclaurina — cz. II oraz 
15.50 — Reguła de L'Hospitala. 
16.40 TV Ekran Młodych. 18.25 
„Styl budowania" — program pu­
blicystyczny z Gdańska. 19.20 Do­
branoc — Snip i Snap. 20.05 „Wła­
sną drogą" — powtórzenie filmu. 
21.25 Z cyklu: „Profile kultury". 
21.55 Kino Filmów Animowanych. 
22.45 i 23.10 Powtórzenie Politech­
niki TV. 

ŚRODA — 13 I 
9.00 Historia dla kl. vm — 

„W obliczu wojny". 11.00 „Kon­
flikt" — film z serii: ..Saga rodu 
Forsytów" — ode. 14. 11.55 Fizy­
ka dla kl. VI — „Ciśnienie w 
cieczach". 12.45 Z cyklu: „Wy­
bieramy zawód". 15.20 i 15.55 Po­
litechnika TV: Matematyka kursu 
Drzygotowawczego — Logarytmy 
dziesiętne — cz. I i II. 16.40 Dla 
młodych widzów: „Aula" — se­
sja XXVI. 17.15 Magazyn ITP. 
17.30 „Dla siebie...". 18.00 Film 
X serii: „Obrońcy Stalingradu". 
18.30 Z cyklu: „Perspektywy tech­
niki". 19.00 „Panorama" (z Gdań-
aka*. 19.30 Dobranoc „Borek 1 

flikt" — powtórzenie filmu. 20.55 
„Światowid". 21.25 „Muzyka na 

-rszawskim Zamku". Wyk.: 
zespół kameralny „Con moto ma 
cantabile", zespół wokalny pod 
kier. T. Ochłewskiego. Śpiewają: 
K. Szczepańska, U. Trawińska, 
A. Hiolski. Tańczą: B. Olkusznik, 
li. Strzelbicka, W. Gruca. Recy­
tują: W. Koczeska, R. Barycz, 
Cz. Jaroszyński, C. Kapliński i K. 
Machowski. 22.10 PKF. 22.40 i 23.15 
— Powtórzenie Politechniki TV. 

CZWARTEK — 14 I 
8.15 Matematyka w szkole — 

Geometria wykreślna (zajęcia fa­
kultatywne cz II). 9.00 Historia 
dla kl. V — „Cesarstwo rzym­
skie". 10.55 J. polski dla kl. IV 
licealnych — Poezja polityczna. 
11.55 J. polski dla kl. VIII — 
Adam Mickiewicz. 12.45 i 13.30 
Mechanizacia rolnictwa — Mecha­
nizacja sadzenia ziemniaków — 
cz. I. 15.20 Politechnika TV: Che­
mia I roku — Metody klasyfi­
kacji związków prostych. Związ­
ki wodoru oraz 15.55 — Klasyfi­
kacja pro6tych połączeń tleno­
wych. 16.40 Dla młodych widzów: 
„Ekran z bratkiem". M. in. film 
„Przygody sir Lancelota". 18.00 
„Kraina Północy" — radziecki 
program dokumentalny. 18.25 Au­
tor i jego piosenki — Jerzy Fi­
cowski. Wyk.: Anna German, 
Maryla Rodowicz, „ALlbabki", 
„Trubadurzy", Jarema Stępowski. 
19.20 Dobranoc — film „Bolek 
1 Lolek". 20.05 „Gość ze Skorpio­
na" — film TV NRD — ęz. I. 
21.10 „Refleksje". 21.40 Przegląd 
muzyczny. 22.30 i 23.05 — Powtó­
rzenie Politechniki TV. 

PIĄTEK — 15 I 
8.50 „Gość ze Skorpiona" — film 

TV NRD — cz, I. 15.20 Politech­
nika TV: Matematyka I roku — 
Krzywizna craz 15.55 — Ekstre­
mum funkcji — cz. I. 16.40 Dla 
dzieci: „Pan Półka 1 spółka" oraz 
„Włamywacze" — film polski. 
17.35 Nie tylko dla pań. 17.55 Pro­
gram W^echnicy TV z cyklu: 
„Nasi uczeni". 18.25 Program mu­
zyczny z Katowic 19.00 „Panorama" 
(z Gdańska). 1?.20 Dobranoc — 
„Opowieści znad morza". 20.05 
„Tragiczne dzieje senio»ry Eleny" 
— nowela hiszpańska. 20.S0 Kraj. 
8.M Teafcł TV — Bob umil Hrabe& 

Poranek — gotfz. 11.34 — C sar­
ny kot (poL, od lat 7) 

USTKA 

DELFIN — Pogoń za Adamem 
(polski, od lat 14). 

Seanse o godz. 18 i 20. 
Poranek —* godz. 12 — Twarz 

zbiega (USA, od lat 14) 

GŁÓWCZYCE 

STOLICA — Winnetou wśród 
sępów (jug., od lat 11). 

* 
BIAŁOGARD 

BAŁTYK — Planeta małp (USA, 
od lat 14) pan. 

CA wiol — Mały (poL, od lat 
16). 

uOSCINO — Nie ma powrotu 
Johnny (pol., od lat 16). 

KAKLlisci — Z.mcz olimpijski 
(pol., od lat 14). 

KOŁOBRZEG 
— Przystanek auto 

busewy (USA, od lat 14). 
PIAST — Skok (poi., od lat 16) 

pan. 
PDK — Cztery damy i as (franc. 

od lat 18) pan. 

POŁCZYN-ZDRÓJ 
PODHALE — Nikt nie rodzi się 

żołnierzem (radz., od lat 14). 
GOPLANA — Romantyczni (pol. 

od lat 16). 

ŚWIDWIN 
MEWA — Nie wspominać o przy 

czynie śmierci (jug., od lat 18). 
REGA — Profesor zbrodni (węg. 

od lat 16). 
TYCHOWO — Mały (pol., od lat 

14). 
USTRONIE MORSKIE — Lew 

pręży się do skoku (węg., od lat 
* 

BIAŁY BÓR — Zemsta hajdu­
ków (rumuński, od lat 16) pan. 
BYTÓW 

ALBATROS — Zbrodnia i kara, 
cz. I i II (radz., od lat 16). pan. 

PDK — Tylko umarły odpowie 
(pol., od lat 16). 

DARŁOWO — Lokis (pol., od 
lat 14). 

KĘPICE — Na tropie sokoła 
(NRD, od lat 14) pan. 

MIASTKO — Krajobraz po bit­
wie (pol., od lat 18). 

POLANÓW — Bracia Karama-
zow (radz., od lat 16) pan. 

SŁAWNO — Władca much (ang., 
od lat 16). 

BARWIC* — Kat (fclssp^ od 
lat 16). 

CZAPLINEK — Szkice warszaw 
skie (pol., od lat 16) 

CZARNE — Dom i gospodarz 
(radz., od lat 16) pan. 

CZŁUCHÓW — Gwiazdy Egeru 
ca. I i II (węg., od lat 14) pan. 

DEBRZNO — Old Surehand 
(jug., od lat 11) pan. 

DRAWSKO — Che — opowieść 
o Guewarze (wł., od lat 16). 

KALISZ POM. — Kronika ro­
dzinna (wł., od lat 16). 

OKONEK — Słuchajcie bicia 
dzwonów (jug., od lat 16). 

SZCZECINEK 
PDK — Okularnicy (węg„ od 

lat 16). 
PRZYJAŹŃ — Człowiek w pięk­

nym krawacie (franc., od lat 16). 
ZŁOCIENIEC — Prawdzie w o-

czy (pol., od lat 16). 
* 

CZŁOPA — Wojna I pokój cz. 
IV (radz., od lat 14) pan. 

JASTROWIE — Szlacheckie 
gniazdo (radz., od lat 14). 

scen wrocławskich. 22.25 i 23.00 — 
Powtórzenie Politechniki TV. 

SOBOTA — 16 I 

8.05 „Tym boleśniejszy Jest u-
padek" — film fa*\ USA (od 
lat 16). 15.20 TV kurs rolniczy — 
Wychów loszek. 15.5,3 „Wvspa nie­
ba" — film polski. 16.45 Dla mło­
dych widzów: Konkurs pięciu mi­
lionów. 17.45 Program redakcji 
sportowej. 18.35 „Pegaz". 19.20 
Dobranoc — Jacek i Agatka. 19.ro 
Monitor. 20.20 „Tym boleśniejszy 
Jest upadek" ~ powtórzenie fil­
mu. 22.05 Dziennik i sprawozda­
nie z zawodów saneczkarskich o 
mistrzostwo Europy. 22.45 „Bal­
lady o cnotliwych kochankach 
i wyrodnych synach". Wyk.: 
J. Kubicki, B. Sochnacki, M. Mar-
szeluk. B. Połomska i inni. 2^.30 
Sammy Davis — program rozr. 

NIEDZIELA — 17 I 

8.45 Suita styczniowa — film 
polski. 9.00 Dla młodych widzów: 
Telewizyjny Klub Śmiałych, Wy­
prawa polarna (V), film „Skarb 
13 domów", „Sport i zabawa" — 
program Telewizji Dziecięcej 
NRD. 11.00 „Opowiadanie z Er­
mitażu" — program z Leningra­
du. 11.30 Wydawnictwa proponu­
ją... 11.45 Dziennik. 12.00 Otwfirty 
konkurs skoków o Puchar Be­
skidów — transmisja ze Szczyrku. 
14.00 „Dobrzy, lepsi i najlepsi" — 
program inter wizyjny z Poznania. 
14.45 Przemiany. 15.15 Dla mło­
dych widzów: „Azymut". 15.45 
Spotkanie z pisarzem Januszem 
Krasińskim. 16.15 „Warszawa da 
się lubić" — teleturniej, 17.10 Te­
lewizyjne spotkania teatralne z 
cyklu: Komedia: Molier: „Miesz­
czanin szlachcicem". Wyk.: B. 
Kobiela, B. Krafftówna, J. Woł-
łejkó, A. Zaorski, M. Zawadzka, 
I. Cembrzyńska, E. Dziewoński, 
W. Golas. B. Pawlik, A. Bo­
gucki, K. Rudzki i Inni. IS.3^ Mię-
d;»7>narodowy turniei kosrvkówk! 
mężczyzn z okazji rocznicy wy­
zwolenia Warszawy. 19.20 Dobra­
noc — „Mieszkaniec zegara z ku­
rantem". 20 f" ..Stefan Rachoń 
zaprasza" — * udziałem: B. 
man, H. Kunickiej, E. Młodnic­
kiej, J. Rawik, W. Ochmana, J. 
Połomskiego, solo na trąbce — 
Józef Mizera. 20.50 PK*\ ?i.on 
„Via Marmitta" — włostei film 
fab. (od lat 10). 22.30 Magazyn 
sportowy. 

tWAOAl Telewtsja 
—1>» w programie 1 

KRAJENKA — Rozśpiewane wa 
kacje (NRD, od lat 14) pan 

MIROSŁAWIEC 
ISKRA — Wiryneja (radz., od 

lat 14). 
GRUNWALD — Raj na ziemi 

(pol., od lat 14). 
TUCZNO — Wniebowstąpienie 

(pol., od lat 16). 

WAŁCZ 
MEDUZA — Złote cielę (radz., 

od lat 14) pan. 
PDK — Rzeczpospolita babska 

(pol., od lat 14). » 
TĘCZA — Brzezina (pol.. od 

lat 16). 
ZŁOTÓW — Sól ziemi cxarnej 

(pol., od łat 14). 

R A D I O  
na dzień 10 bm. (niedziela) 

PROGRAM I na fali 1322 m 
oraz UKF 69,92 MHz 

Wiad.: 6.00, 7.00, 8.00, 12.05, 16,00 
M.00. 23.00, 24.00, 1.00, 2.00, 2.55. 

6.05 Kiermasz pod Kogutkiem. 
7.10 Kai. rad 7.30 Show w rannych 
pantoflach. 9.05 Fala 56. 9.15 Rad. 
Magazyn Wojskowy. 10.00 Dla 
dzieci w wieKU przedszkolnym. 
10.20 Radioniedziela informuje, 
zaprasza ll.oo Rozgłośnia Har­
cerska. 12.15 Jarmark cudów. 
13.15 Pol. muzyka ludowa. 13.40 
Melodie. 14.00 Spotkania z A. 
German. 14.30 „W Jezioranach". 
15.00 Konc. życzeń. 16.05 Tygodnio 
wy przegląd wydarzeń międzyna­
rodowych. 16.20 Wybieramy pre­
mierę roku 1970. „Szaber, bimber 
i miłość" — słuch. 17.40 Mel. ludo 
we 18.00 Wyniki Toto-Lotka oraz 
regionalnych gier liczbowych 18.05 
Musicorama. 19.00 Kabarecik rekla 
mowy. 19.15 Przy muzyce o spor­
cie. 20.20 Wiad. sportowe. 20.30 
„Matysiakowie". 21.00 Gra Ork. 
Taneczna PR. 21.30* Radiokabaret 
„Trzy po trzy". 22.30 J. Pietrzak 
poleca... 23.10 Karnawał, rytm ł 
taniec.- 0.05 Kai. rad. 0.10—3.00 Pro 
gram nocny z Kielc. 

PROGRAM II na fali 367 m 
na falach średnich 188,2 ł 102*2 m 
oraz UKF 60,92 MHz 

Wiad.: 5.30, 6.30, 7.30, 8.30, 12.05, 
17.00, 19.00, 22.00, 23.50. 

5.35 Mozaika pol. melodii ludo­
wych. 6.00 Mel. i piosenki. 7.00 
Polska Kapela pod dyr F. Dzier 
żanowskiego. 7.45 Mel. i piosenk>. 
8.00 Moskwa z mel. i piosenką 
słuchaczom polskim. 8.35 Radio-
problemy. 8.45 Piosenki. 9 00 Konc. 
Solistów. 9.30 Fel. literacki. 9.40 
Śpiewa „Śląsk". 10.00 Rozmaitoś 
ci muzyczne. 10.30 Nowele wybra 
ne. 11.00 Rad. piosenka roku. 11.45 
Mel. filmowe. 12.30 Poranek sym 
foniczny. 13.30 Uśmiech Klemen­
sa — montaż fragm. pow. rad. 
„Matysiakowie". 14.00 Mel. ludo­
we. 14.30 Muzyka rozrywk. 15.00 
Premiera. Rad teatr dla dzieci 
„Dwanaście miesięcy" — baśń. 
16.00—*7.00 Program rozgłośni war 
szawsko-mazowieckiej (UKF). 17.05 
Warszawski Tygodnik Dźwiękowy. 
17.30 Rewia piosenek. 18.00 Pre­
miera: „Rondo" — słuch. 19 15 Mi 
nikabaret piosenki. 19.45 Wojsko, 
strategia, obronność. 20.00 Wieczór 
literacko-muzyczny 21.30 Co tań 
czy Budapeszt? 22.05 Ogólnopol­
skie wiad. sportowe i wyniki To 
to-Lotka. 22.25 Lokalne wiad spor 
towe. 22.35 Niedzielne spotkania 
z muzyką. 23.35 Jazz na dobranoc. 

PROGRAM III na UKF 66.17 MHl 
oraz falach krótkich 

Wiad.: 6.00 

6.05 Mel. przebudzanki. 7.00 In­
strumenty śpiewają. 7.15 Polityka 
dla wszystkich. 7.30 Ekspresem 
przez świat. 8.15 Opowieści lotni 
ków. 8.30 Ekspresem przez świat. 
8.35 Niedzielne rytmy. 9.00 „Żmi­
je złote i inne" — ode. pow. 
9 10 Klub dobrej muzyki. 9.35 Try 
bunał Lubelski — sprawa prze­
ciw Twardowskiemu. 10.00 Ilu­
strowany tygodnik rozrywk. 11 25 
Mag. aktualności muzycznych. 
12.03 „Homo Fuhrer" słuch. 12.30 
Ekspresem przez świat. 12.35 Bal 
lady z Dzikiego Zachodu 13.00 
Rozmówki angielskie. 14.00 Eks­
presem przez świat. 14.05 Przeboje 
na start. 14.20 Peryskop. 14.45 
Franc. piosenka spod znaku Ca 
liope. 15.10 Pierwsze obroty — 
muzyczne premiery 15.30 „Na 
jednej linie" — reportaż. 15.50 
Zwierzenia prezentera — aud. 
16.15 czechosłowackie aktualności 
muzyczne. 16.40 „Liść jestem" — 
aud. 17.00 Perpetuum mobile — 
mag. 17."o „Żmije złote i inne" 
— ode. pow 17.40 Mój magneto­
fon. 18.00 Kolacja z mordercą — 
opow. 18.15 Polonia śpiewa. 18.30 
Ekspresem przez świat. 18.35 Syl 
wetka piosenkarza. 19.00 Premie­
ra: „Bereniko, obetnij włosy" — 
słuch. 19.31 Mini-max. 20.00 „Za-, 
gadki „Krakowiaków i Górali" ga» 
węda. 20.10 Muz. z płyt starych i 
nowych. 21.10 Taniec na rozzarzo 
nych węglach" fragm. książki. 
21.25 Mel. z autografem. 21.50 O-
pera tygodnia. 22.00 Fakty dnia. 
22.08 Gwiazda siedmiu wieczo­
rów. 22.*>0 Michałki i problemy — 
aud. 22.35 Gwiazdy jazzowej bal 
lady. 23.00 Wiersze. 23.05 Muzyka 
noca. 

0.00—3.00 Retransmisja programu 
nocnego PR. 

OSZALIN 
na falach średnich 188,2 I 202,2 m 
oraz UKF 69,92 MHz. 

na dzień 10 bm (niedziela) 

8.45 „Krajobraz liścia" nowe 
wiersze H. L. Piotrowskiego. 9.00 
„Pragnienie" opowiadanie Gieor-
gija Gulii, w tłumaczeniu Rozalii 
Lasotowej. 9.20 Chwila muzyki. 
11.00 Koncert życzeń. 11.35 Pre­
zentujemy mel. Koncertu ży­
czeń na 31 stycznia. 21.45 Spraw, 
dzw. z Turnieju Koszykówki o 
Puchar Ziem Nadbałtyckich i 
Nadodrzańskich. 22.25 Koszaliń­
skie wiadomości sportowe i wyni­
ki losowania szczecińskiej crf 
liczbowej „GryC. 



Koszalinianie bez sukcesów 

Toruń i Zielona Góra w finale Piisliari ZNiN 
Wczoraj późnym wieczorem zakończyły się eliminacje 

tegorocznego turnieju juniorów w koszykówce o Puchar 
Ziem Nadbałtyckich i Nad odrzańskich. W chwili zamyka­
nia numeru gazety nie znaliśmy jaszcze rezultatu poje­
dynku między drugą reprezentacją Koszalina a Olszty­
nem. Możemy już jednak stwierdzić, że również 12^edy­
cja tych rozgrywek nie przyniosła nam sukcesu. 

Olsztyna (Juvenia) — 34:31 
(11:18). Nie jeat to oczywiście j 
sukces, niemniej — wygrana j 
cieszy, (eł) 

I zespół naszego wojewódz 
twa gładko przegrał dwa 
pierwsze mecze (z Toruniem 
40:74 i z Opolem 37:50). 
Wczoraj natomiast wygrał z 
Gdańskiem i dzięki temu bę 
dzie dzisiaj walczył o 5,loka­
tę. 

Koszalin II po dwóch po­
rażkach (ze Szczecinem 46:61 
i z Zieloną Góra 60:84) też 
ma szanse tylko na dalsze 
miejsce. 

KOSZALIN I -
— 57:43 (35=22) 

GDAtfSK 

W pierwszym zwycięskim 
pojedynku . — z Gdańskiem 
— I zespół naszego woje­
wództwa zagrał znacznie le­
piej niż poprzednio. Przede 
wszystkim szybciej i skutecz 
niej. Koszailinianie objęli na 
początku prowadzenie 11:2, 
potem gdańszczanie wyrów­
nali i na moment oni objęli 
nawet prowadzenie. W ostat­
nich minutach I połowy me­
czu zespół nasz zdołał zaro­
bić aż kilkanaście punktów 
przewagi. W II połowie spot 
kania gra była już bardziej 

Nowy sukces 
Michele Jacot 

Po piątkowym zwycięstwie w 
slalomie gigancie Francuzka Mi­
chele Jacot powtórzyła wczoraj 
w Oberstaufen swój sukces zwy­
ciężając w slalomie specjalnym, 
także zaliczanym do Pucharu 
Świata. Jacot wygrała przed 
Austriaczką Gabl oraz swą ro­
daczką Perillat. 

Po tej konkurencji w Pucharze 
Świata w konkurencji kobiet pro­
wadzi nadal Austriaczka Proell — 
72 pkt a trzy następne miejsca 
zajmują Francuzki: Jacot — 71, 
Mac chi — 65 i Mir — 59 pkt. 

B. BLAUT 
NA ŚLUBNYM 
KOBIERCU 

Popularny piłkarz, reprezentant 
kraju i kapitan zespołu mistrza 
Polski WKS Legia Bernard Blaut 
zmienił wczoraj stan cywilny. 
Uroczystość wywołała dużą sen­
sację wśród stołecznych kibiców 
i „łowców autografów". 

wyrównana. Dziś nasz zespół 
walczyć będzie o 5. miejsce. 

Najwięcej punktów dla ko-
szalinian zdobyli: Kuiński — 
21, Kisielewski — 11 i Horo-
decki — 10, zaś dla Gdańska 
— Ludkiewicz — 18. 

WŁAŚCIWY FINAŁ 

Tak oceniano eliminacyjny 
pojedynek Torunia i Opola. 
Oba zespoły nie zawiodły o-
czekiwań kibiców, zagrały 
bardzo dobrze. Obserwowaliś 
my wiele pomysłowych akcji, 
skuteczne strzały z dystansu, 
szybką grę. Wygrał zespół 
Torunia 88:71. 

Zwycięstwo koszykarzy Toru 
nia zawdzięczają wysokiej 
przewadze w I połowie me­
czu (47:28). Najwięcej punk­
tów dla zwycięzców zdobył 
Kasperczyk — 23, zaś dla 
Opola Szkopek — 24. 

ZIELONA GÓRA 
— SZCZECIN 73:63 

Do przerwy był remis 33:33, 
a na trzy minuty przed koń-

/cem zespół Zielonej Góry nro-
wadził zaledwie 3 pkt. Koń­
cówka należała już jednak 
całkowicie do tej drużyny. 
Szczecinianie zgubili się zu­
pełnie, zaczęli grać indywi­
dualnie, tracili moc piłek, 
strzelali niecelnie nawet w 
„murowanych" sytuacjach. Nic 
więc dziwnego, że koszykarze 
Zielonej Góry pewne osiąg­
nęli zwycięstwo. A daje ono 
prawo walki w finale. 

Szczecin walczyć będzie o 
trzecie miejsce — z zespołem 
Opola. Najwięcei punktów dla 
Zielonej Góry zdobył Grodzki 
— 28, zaś dla Szczecina — 
Kasprzyk — 26. 

W ostatnim, piątkowym me­
czu Olsztyn przegrał z Zie­
loną Górą 50:66 (21:38). 

KOSZYKARKI WYGRAŁY 
W OLSZTYNIE 

W piątek rozpoczął się w 
Olsztynie turniej koszykówki 
kobiet o Puchar ZNiN. W 
pierwszym dniu koszalinianki 
wygrały z trzecim zespołem 

Dwa rekordy Polski w Ałma-Sta 
W drugim dniu międzynarodo­

wych zawodów w jeździe szyb­
kiej na lodzie, które odbywają 
się w Ałma-Ata, reprezentant 
Polski — Mieczysław Dziedzic u-
stanowił dwa rekordy Polski ju-

morow. W biegu na 500 m. uzy­
skał on 42,3 a w biegu na 1000 m 
— 1.23,0 rnin. 

W wieloboju sprinterskim Dzie­
dzic uplasował się na 20. pozycji. 

Najlepszy wynik w tegorocznym 
i sezonie w ZSRR w wyścigu na 
: 500 m uzyskał Muratów — 39,5 
! sek. Wygrał on ten dystans przed 

Lepieszkinem (ZSRR) — 40,0. Zwy 
ciezcą tzw. wieloboju sprinter-
skiego został Chanów (ZSRR). 

Zakończono również tzw. mały 
wielobój. Zwyciężyli zawodnicy 

n , ,, ... . radzieccy: Czekułajew przed Troi 
Podczas zawodów lekkoa- Ckim. 

tletycznych w Sydney 23-let- j 
ni Tony Benson przebiegł • w sobotę wyjechała do Holan-
3.000 m w Czasie 7.59.2, wy- ; d<i.ekipa naszych najlepszych ły-

, . A?- • zwiarzy, która przygotowywać się 
prze-iiZU-jS/C O Hriena — 7.5^,3, bidzie na sztucznym torze w De-
Wynik Bensona jest nowym venter (Holandia) do występu na 
rekordem Australii. Jest to 

ŚWIETNY WYNIK 
australijskiego 
biegacza 

Najlepsi w ankiecie 
lekkoatletycznych ekspertów 

Warta zwycięża w Barcelonie 
Hokeiści na trawie drużyny mi­

strza Polski, poznańskiej Warty, 
brali udział w międzynarodowym 

Polacy odnieśli kolejno 3 zwy­
cięstwa, a w meczu finałowym 

turnieju w Barcelonie. Poznania zremisowali z mistrzem Hiszpanii 
cy odnieśli duży sukces, zajmując Real Club de Polo 1:1. Wyprzedzi-
pierwsze miejsce i zdobywając JJ Hiszpanów lepszym stosunkiem 
puchar gospodarzy — mistrza Hi-

9, rezultat w historii świato­
wej lekkiej atletyki. 

szpanii —• Real Club de Polo. bramek. 

tegorocznych, mistrzostwach Euro 
py. W Holandii trenować będą 

• '.rzy łyżwiarki: Helena Pilejczy-
i kowa, Romana Troicka i Wanda 
j Król oraz dwaj łyżwiarze — Jó-
j zet Iskrzycki i Stanisław Kłot-
i kowski. Po zakończeniu trenin-
i gów zawodnicy pozostaną w De-
i venter na mistrzostwa Europy, 
i które odbędą się tu w dniach 
| 23—24 bm. Łyżwiarki udadzą się 
| natomiast na mistrzostwa konty­

nentu do Leningradu. (30—31 bm.) 
BONN. Podczas zawodów j aSjr , . -

lekkoatletycznych w Heil- ; WyrdZflienie 
bronn 20-letni Lothar Buster j 
ustanowił halowy rekord NRF 
w skoku wzwyż wynikiem 2,21 

LONDYN. Angielka Noreen 
Braithwaite podjęła w sobotę 
próbę pobicia własnego nie­
oficjalnego halowego rekordu 
świata w biegu na 1500 m. 
Próba nie powiodła się. 
Braithwaite uzyskała rezultat 
4.22,8 zaledwie o 0,1 sełk. gor­
szy od najlepszego halowego 
wyniku na świecie. 

MADONNA DI CAMPIGLIO 
Rozegrano tu slalom gigant męż 
czyzn zaliczany do punktacji 
Fucharu Świata. Zwyciężył 
Francuz Duriilard. Andrzej 
Bachleda zajał 14. miejsce. 

Radziecki sztangista wagi 
superciężkiej — Wasilij Alek 
siejcw, uznany został przez 
Francuską Akademię Sportu 
„Sportowcem miesiąca grud­
nia 197 9 r.H 

Ukazujące się w CSRS pis 
mo lekkoatletyczne „Start" za 
mieściło wyniki ciekawej an­
kiety przeprowadzonej wśród 
40 europejskich fachowców 
,Jcrólowej sportu". Uczestnicy 
ankiety typowali najskutecz­
niejszych ich zdaniem zawód 
ników w poszczególnych kon 
kurencjach, na podstawie re­
zultatów uzyskiwanych w cią 
gu całego ubiegłego sezonu. 
Na europejskiej liście najlep 
szych oszczepnićzek pierwsże 
miejsce zdobyła Daniela Ja­
worska — 175 pkt przed 
Fuchs (NRD) — }51 pkt. i E-
wą Gryziecką — 84 pkt. W 
biegu na 100 m ppl najlepszą 
okazała się Karin Balzer 
(NRD) 176 pkt, przed Tere 
są Sukniewićz — 156 pkt. i 
swą rodaczką Janns — 83 pkt. 

Polscy lekkoatleci 
startują w USA 

Trzech polskich lekkoatle­
tów: Andrzej Badeński, Hen­
ryk Szordykowski i Andrzej 
Kupczyk wyjeżdża n,a serię 
halowych startów do USA. 
22 bm. w Filadelfii odbędą 
się pierwsze zawody. Dalszy 
program startów zostanie u-
stalony na miejscu. Wiadomo 

| także, że Polacy na zakończe-
j nie swego tournee wezmą u-
I dział w mistrzostwach halo-
I wych USA w Nowym Jorku 
I (26 lutego). 

W konkurencjach męskich, 
na J00 m najlepszymi wytypo 
wani zostali — Schenke (NRD) 
— 129 pkt przed Z. Nowoszem 
—- 127 pkt, na 400 m Francuz 
Nallet — 172 pkt przed Wer­
nerem — 124 pkt, na 1500 m 
— Włoch Arese — 158 pkt 
przed rekordzistą Europy Fran 
cuzem Wadoux — 142 pkt. i 
H. Szordykowskim — 124 pkt, 
na 3 tys. m z przeszkodami — 
Żelew (Bułgaria) — 170 pkt 
przed Dudinem (ZSRR) — J-32 
pkt i Marandą — 64 pkt. 

Dokąd się dziś wybierzemy ? 
KOSZYKÓWKA 

TURNIEJ O PUCHAR 
ZIEM NADODRZANSKICH 
I NADBAŁTYCKICH 

Dziś od godziny 9 w hali 
sportowej w Koszalinie kontynuo 
wany. będzie XII Turniej o Pu-

© ] char Ziem Nadodrzańskich i Nad 
BERLIN. W drugim dniu I ^yckich w koszykówce 3Po­

między narodowych zawód ów j r 

narciarskich w Klingenthal j LIGA MIĘDZYWOJEWÓDZKA 
rozegrano bieg na dystansie 5 j w Koszalinis: BAŁTYK _ Azs 

km w konkurencji kobiet. Pol j GDAŃSK (godz. 17 hala sporto-
ka Weronika Budna zajęła 6. j wa wosriw). 
miejsce — 19,39, przegrywając 
jedynie z zawodniczkami 
ZSRR. Triumfowała Szebelina 
19.09 przed Fiodorową — 
19.20. 

E. MERCKX 
najlepszym 
sportowcem Belgii 

Dwukrotny zwycięzca an­
kiety PAP na najlepszego 
sportowca Europy w latach 
1969—1970, znakomity kolarz 
Eddy Merdkx uznany został 
za sportowca nr 1 Belgii w 
1970 r. 

O KRYSZTAŁOWĄ WAZĘ. 

...ufundowaną przez przewodni­
czącego WKKFiT w Koszalinie, 
tow. M. Ciesielskiego ubiegają się 
mtodzi pięściarze naszego woje­
wództwa. Finałowy turniej o to 
cenne trofeum rozegrany zostanie 
10 bm. w sali kina „Bajka" w 
Darłowie. Początek pojedynków o 
godz. 13. 

TENIS STOŁOWY 

W Słupsku: AZS SŁUPSK — 
CHEMIK Świdwin (godz. 11) — 
spotkanie o mistrzostwo ligi okrę­
gowej. 

TURNIEJ O PUCHAR OZTS 

W świetlicy KS Meblos w Słup 
sku rozegrany zostanie w niedzie 

lę turniej tenisa stołowego o Pu 
char OZTS w grach kobiet i męż 
czyzn. Początek zawodow o godz. 
10. 

SZACHY 

LIGA OKRĘGOWA. W spotka­
niach tej klasy odbędą się w nie 
dziele tylko dwa mecze. W Szcze 
cinku zespół miejscowego PDK 
zmierzy się z Budowlanymi Ko­
szalin, a w Koszalinie Hetman 
WDK spotka się z Iskrą Białogard 
(mecz ten odbędzie się nie w sa 
li WDK jak zwykle lecz w Garni 
zonowym Klubie Oficerskim w 
Koszalinie.). Początek spotkań o 
godz. 10. 

KLASA A. Zestawienie par wy 
gląda następująco (na pierwszym 
miejscu gospodarze): LZS Świd­
win — PDK Sławno, ZDZ Pień-
kowo — Brda Przechlewo, PDK 
Człuchów — MDK Połczyn, PDK 
Świdwin — PDK Białogard. 

SIATKÓWKA 

KLASA A KOBIET. W Słupsku: 
CZARNI — LZS ZIELONI Sławno 
(godz. 10.30) — zaległe spotkanie 
z I rundy. 

HOKEJ NA LODZIE 

W Złotowie odbędą się 10 bm. 
dwa mecze o mistrzostwo ligi o-
kręgowej w hokeju na lodzie. W 
pierwszym spotkaniu o godz. 12, 
juniorzy złotowskiej Sparty zmie 
rzą się ze Zrywem Toruń, a o 
godz. 13.30 — seniorzy Sparty wal 
czyć będą z Unią Wąbrzeźno, (sf) 

KUPON PLEBISCYTOWY 

NA3UEPSZYCH 
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Kupon konkursowy prosimy 
wypełnić czytelnie i przesłać 
do dnia 27 stycznia 1971 r. do 
redakcji „Głosu Koszalińskie­
go" — Koszalin, ul. Alfreda 
Lampego 20, z dopiskiem na 
kopercit — „Konkurs — Plebi 
scyt". 

Górnik wzmacnia 
defensywę 

Przygotowując się do ćwierć 
finałowych spotkań o Puchar 
Zdobywców Pucharów, kierów 
nictwo Górnika Zabrze posta 
nowiło wzmocnić swój zespół, 
szczególnie w liniach defen­
sywnych. Górnik pozyskał o-
statnio Józefa Siarę z Unii Ra 
cibórz. PZPN zwrócił się z 
prośbą do UEFA, aby nowo 
pozyskanego zawodnika włą­
czyć na listę tych piłkarzy 
Górnika, którzy będą mieli 
prawo brać udział w rozgryw 
kach ćwierćfinałowych Pucha 
ru Zdobywców Pucharów. 

LAURĘNCt ORtOL 

WPOTBUMU 
„Le cas de Renaud Bali — Henstin" 
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Z chwilą powrotu do Paryża Filip zaczął przemyślać 
wszystko, co usłyszał od Albertiniego. Na razie nie zrodziła 
się jeszcze myśl o porwaniu. Chodziło raczej o zasianie nie­
pokoju, zamętu. Zanim opowiedział tę historię swym przy­
jaciołom, sprawdził daty i fakty. Odwiedził nawet swoją 
starą, zdziwaczałą kuzynkę, która gromadziła u siebie na 
strychu wszystkie numery „Figaro" począwszy od wyzwole­
nia. 

Wyczytał tam, że czwartego czerwca 1954 roku ogłoszono 
ślub Moniki Bali, córki przemysłowca, z inżynierem Piotrem 
Henstinem. Ślub celebrowano w Divonne, w ściśle rodzin­
nym gronie. 

Dwudziestego ósmego grudnia, tegoż roku, to znaczy 
w około siedem miesięcy po ślubie, dwa wiersze były po­
święcone narodzinom w Lozannie Renaud Ball-Henstina. 

Wszystko było więc możliwe, włącznie 2 tym, że córka 
Raymonda Bali była też kochanką Piotra Henstina, zanim 
go poślubiła. Czy ktoś mógł być zgorszony z tego powodu? 
A przede wszystkim kto ośmieliłby się wnikać w te sprawy? 

Filip nigdy nie myślał o wulgarnym szantażu. Jego zda­
niem porażka większości kidnaperów wynikała stąd, iż sku­
teczność akcji była uzależniona od dobrej woli i sumienia 
rodziców ofiary. Następnie stąd, że w większości wypad­
ków ci ostatni, nie mając sobie nic do zarzucenia, już w 
pierwszym odruchu zawiadamiali policję i prasę, prowoku­
jąc w ten sposób porywaczy i stawiając w niebezpieczeń­
stwie życie dziecka. 

Filip postawił przede wszystkim pytanie: jaka będzie re­
akcja rodziców uprowadzonego, jeśli zagrożona zostanie re­
putacją fcli samych. 

Począwszy od tego momentu cała czwórka rozpoczęła roz­
myślania. Wieczory poświęcali na analizowanie różnych sfer 
przestępczych i zapoznawanie się z techniką prowadzonych 
gier. Ale nadal wszystko obracało się w sferze abstrakcji 
i nikt, nawet Filip, nie wierzył w realność ich pomysłu. Aż 
pewnego dnia Maksim dokonał odkrycia: oczy Moniki Ball-
-Henstin były niebieskie, jej męża — również. Otóż, opiera­
jąc się na prawie genetyki można udowodnić, że jeśli Re­
naud był synem Moniki i Piotra, mających oczy jasne — to 
powinien mieć również oczy jasne. 

Jakiego koloru były oczy Renauda? 
Aby dowiedzieć się, potrzebowali dwóch tygodni. Zabawa 

stawała się pasjonująca. Młody Ball-IIenstin miał oczy brą­
zowe, jak oczy pijaka Albertini, który twierdził, że był jego 
ojcem. Filip ustalił to podczas następnej podróży na Korsy­
kę, którą podjął w tym celu, aby ponownie ujrzeć Alberti-
niego. 

W ten sposób, powoli i stopniowo, zaczęli zdawać sobie 
sprawę, że pomysł był wykonalny. A utwierdzili się w tym 
całkowicie gdy Anna Maria wniosła dodatkowy, niespodzie­
wany atut f dostarczając interesujących informacji, które u-
możliwiły im zacieśnienie pętli dokoła osoby Ranauda. 

Sprawa stawała się poważna. Maksim przejął w swoje rę­
ce jej kierownictwo, odrzucając stopniowo pewne sugestie 
Filipa, a zwłaszcza Pauli, której zmysł twórczy był niestru­
dzony' w płodzeniu różnych rozwiązań. To co trzeba było 
robić, zdaniem Maksima, to tak przemyśleć cały projekt, aby 
uwolnić go całkowicie od pospolitości, ponieważ „w sprawie 
kryminalnej pospolitość zawsze miesza szyki i zbija z tro­
pu". Jego ojciec, glina z Policji Kryminalnej, odnalazłby w 
tym twierdzeniu swoje własne słowa. 

O 22.10 Maksim zszedł do kabiny w suterenie aby zatele­
fonować; Catherine zgłosiła się natychmiast. 

— Dopiero przyjechaliśmy. On śpi. 
— Uprzedź Paulę. 
Gdy wychodził z baru, rozpadało się na dobre. Paryż nocą 

jest smutny. Motocykl Filipa pozostawił na ulicy Ponthieu 
i pomaszerował spokojnie na Plac &w. Filipa, skąd schoda­
mi zbiegł na dół, do metra. 

Skierował się ku stojącym obok siebie dwóm kabinom te­
lefonicznym. Były puste. Wszedł do pierwszej, zamknął się, 
twarz skierował w kąt kabiny. Dziesięć żetonów telefonicz­

nych wypełniało kieszeń jego spodni. Jeden z nich wsunął 
w otivór. 

e 
Telefon odebrał Nicolas, służący państwa Henstin. Jego 

prawdziwe imię było Jose Maria, miał ruchy toreadora 
i drobną, śniadą twarz, którą lekko przypudrowywaŁ Cho­
ciaż mówił po francusku zupełnie poprawnie, przy odbiera­
niu telefonu niezbyt dobrze rozumiał swoich rozmówców. 

Ten, który dzwonił tego wieczoru miał przytłumiony, jak­
by zdławiony głos i mówił bardzo szybko. Niemniej Nicolas 
zrozumiał, że młody pan Bali-Henstin miał jakiś wypadek 
i że proszono do aparatu panią. 

Oddalił się więc, aby zawiadomić panią, która bardzo za­
niepokojona, już dwukrotnie w przeciągu pół godziny wy­
chodziła do służby dowiadywać się, czy syn nie wrócił. 

Moniąue Henstin poprosiła o przełączenie telefonu do swe­
go pokoju. Była przekonana, że Renaud odniósł poważne o-
brażenia. Lecz gdy jej rozmówca zaczął: „Syn pani cieszy 
się dobrym zdrowiem..." przerwała mu głupio: 

— Kim pan jest? 
— Proszę, żeby pani zechciała wysłuchać mnie do końca, 

nie przerywając. Syn pani jest w naszych rękach. To porwa­
nie. Jeśli wypełni pani nasze warunki, wyjdzie nietknięty. 
Dla niego, dla dobra sprawy, powinna pani zachować spo­
kój. Ani policja, ani nikt z przyjaciół państwa nie może o 
niczym wiedzieć. Jeśli pani lub mąż będziecie próbowali po­
wiadomić kogokolwiek, zostaniemy zmuszeni działać kon­
sekwentnie, to znaczy ujawnić prasie prawdziwe pochodze­
nie Renauda Bali-Henstin. To byłoby bardzo przykre dla 
pani, a jnż zupełnie nieodwracalne w skutkach dla syna. 
Dowód osobisty i zegarek Renauda znajdzie pani w skrzyn­
ce na listy a jego motocykl stoi zaparkowany naprzeciw 
kliniki Ambroise-Pare. Proszę nie wyręczać się służbą. Pani 
mąż powinien sam go odszukać. Również z mężem omówię 
szczegółowo nasze warunki. 

— Jeszcze jedno: w tej chwili u państwa znajduje się kil­
ka osób — goście państwa. Proszę nie wracać już do nich. 
Przez służącego zawiadomi pani męża, że Renaud miał wy­
padek. Przewieziono go do kliniki, aby udzielić pomocy. Pani 
źle się poczuła i pozostała w swoim pokoju. Mąż powinien 
przyjść natychmiast i czekać na dalsze wiadomości od nas. 

Desu 


